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W 3 1-s za  rocznicę Rewolucji Listopadowej'1
D nia 7 listopada 11948 roku na* 

rody wielkiego naszego sojusznika 
— Związku Radzieckiego —  ob
chodzić będą 31 rocznicę Rewolu
c ji  Listopadowej.

Po raz pierwszy w dziejach ro
syjscy robotnicy i chłopi ' wzięli 
władzę w swe ręce i wkroczyli na  
drogę samodzielną, wiodącą cały 
św ia t pracy do lepszej, jaśniejszej 
przyszłości, wolnej od wyzysku 
człowieka przez człowieka. Po raz  
pierwszy św iat pracy wielkiego 
narodu przystąpił do budowy no
wego ustro ju  sprawiedliwości sp<* 
łecznej.

Ciężkie było wówczas w  Rosji 
carskiej położenie robotnika, zda
nego całkowicie n a  łaskę kapitan 
listy  - fabrykanta .

Zależność chłopa rosyjskiego od 
obszarników, była w Rosji ca r
skiej daleko większa, niż w  in
nych k rajach  Europy w tym  cza
sie

R osja carska posiadała w praw 
dzie wybitnych p isarzy 1 uczo
nych o światowej sław ie (T ołsto j, 
Dostojew ski, Puszkin, Mieczni
ków, Mendelejew, Popow), ale by
ła  jednocześnie krajem  o bardzo 
-dużej liczbie analfabetów. Odse
tek  analfabetów  n a  całym te ry to 
riu m  Związku Radzieckiego wynoi

*) W  1917 ro k u  w  R osji obow iązyw ał 
k a le n d a rz  tzw . ju lia ń sk i (s ta ry  sty l), 
ró żn iący  się  od ogólnie p rzy ję teg o  k a 
le n d a rz a  o 13 dni.

D zień 7 lis to p ad a  w y p ad ł w ed ług  k a 
len d a rza  ju liań sk ieg o  n a  25 p aźdz ie rn i
k a  1 d la tego  rew o lu c ja  lis topadow a n a
zy w an a  je s t  w  ZSRR rew olucją paź
dziernikową.

nosił w  1914 roku 76% . W  parze 
z dużym zacofaniem kulturalnym  
i życie gospodarcze Rosji carskiej 
n a  niskim  stało poziomie. Słabo 
rozwinięty przemysł i prym ityw 
ne m etody gospodarowania na ro
li czyniły Rosję carską terenem  
penetracji kapitału  zagranicznego, 
bezlitośnie wyzyskującego łącznie 
z  miejscowymi kapitalistam i i ob
szarnikam i rosyjskiego chłopa 
i  robotnika.
• W ojna rosyjsko - japońska w 
1904 -  5 r .  wykazała, że Rosja 
carska  była „kolosem n a  glinia
nych nogach, a  pierw sza w ojna 
św iatow a w 1914 —  17 roku cał
kowicie opinię tę  potwierdziła.

R osja carska była „więzieniem 
narodów ’*, była zlepkiem wielu u- 
ciskanych narodów dążących do 
w yrw ania się  z ja rzm a cara tu . 
N ie  stanow iła więc siły zdolnej 
oprzeć się walce % wrogiem zew
nętrznym .

W ojna w 1914 —  17 r . wykaza
ła  dobitnie, że reżim carski s tru - 
pieszał od podstaw . Prócz obszar
ników i  m agnaterii rosyjskiej 
resz ta  społeczeństwa m iała już 
dość cara tu , przynajm niej w  ta 
kiej form ie, w  jak iej istn iał do
tychczas. B urżuazja rosyjska 
chciała zastąpić c a ra t absolutny, 
caratem  konstytucyjnym , aby na  
te j drodze ująć władzę w  swe rę
ce. Lecz chłopi i robotnicy nie 
chcieli słyszeć o zamianie władzy 
carskiej na władzę burżuazji i dą
żyli zdecydowanie do utworzenia 
w ładzy robotniczo -  chłopskiej. 
D nia  12 m arca <27 lutego według

starego stylu) c a ra t został obalo
ny, a  całą władzę przejęła w swe 
ręce burżuazja rosyjska.

W trzy  dni potem powstał bur- 
żuazyjny Rząd Tymczasowy z Kie- 
reńskim  na  czele. W skład tego 
rządu poza przedstawicielami 
burżuazji weszli również mień- 
szewicy i eserowcy (socjaliści- 
rewoluejoniści). Rząd ten  nie 
cieszył się jednak  zaufaniem  m as 
chłopskich i robotniczych, gdy* 

rezygnował z drogi wiodącej do 
realizacji podstawowych postula
tów  tych m as. Toteż w skład te
go rządu nie weszli przedstaw i
ciele partii bolszewików, k tó ra  ka
tegorycznie dom agała się przeka
zania całej władzy w ręce ludu. 
Szeregi zwolenników partii bol
szewickiej rosły bardzo szybko.

W  fabrykach, w  m iastach, pó 
wsiach i w wojsku żywiołowo po
w staw ały Rady Delegatów Robot* 
niczych i żołnierskich, k tóre fak
tycznie zaczęły sprawować wła
dzę w  terenie. W niedługim sto
sunkowo czasie w  radach tych 
bolszewicy uzyskali przeważający 
wpływ i wysunęli hasło : „Cała 
władza w ręce Rad” . Burżuazyj- 
ny Rząd Tymczasowy zrozumiał, 
że przegryw a staw kę o władzę, 
zaczął więc bronić swej pozycji 
nie przebierając w  środkach. Po
sypały się represje. Zdelegalizo
wano partię  bolszewików, co jesz
cze bardziej pogłębiło przepaść 
dzielącą Rząd Tymczasowy od 
m as robotniczych i chłopskich.

W reszcie n a  dzień 7 listopada 
(25-go października) zwołany



został do Petersburga II Zjazd 
Delegatów Rad Robotniczych i żoł
nierskich. Rząd Tymczasowy zo
rientow ał się, że Zjazd ten pokusi 
gię o odebranie mu władzy. Ściąg
nięto  do m iasta wierne rządowi 
oddziały oficerów i junkrów . Po
lała  śię krew, lecz to już nie u ra
towało Rządu Tymczasowego.

7-go listopada o godz. 22.45 o- 
tw arto  II W szechrosyjski Z jazd 
Delegatów liad  Robotniczych 
i  żołnierskich, k tóry wyłonił 
pierwszy Rząd Radziecki — Radę 
Kom isarzy Ludowych z Leninem 
na czele i Stalinem jako komisa
rzam i do spraw  narodowościo
wych. Zjazd ten uchwalił dekret 
proponujący walczącym narodom 
natychrmastowe zawieszenie broni 
i  zawarcie sprawiedliwego pokoju 
bez aneksyj i kontrybucyj. Uch
walił również nacjonalizację zie
mi obszarniczej i oddanie je j w 
użytkowanie chłopom. W krótce 
też ukazały się dekrety o nacjona
lizacji banków i o kontroli robot
niczej nad przemysłem.

Zwycięstwo Rewolucji Listopa
dowej położyło również kres ist
nieniu carskiego „więzienia naro
dów”, w którym  cierpiał i naród 
polski. Jednym  z pierwszych ak
tów władzy radzieckiej, zgodnie 
z oddawna ogłoszoną przez partię  
bolszewików zasadą samostano
wienia narodów, było natychm ia
stowe unieważnienie umów zaw ar
tych między carską Rosją, P rusa
m i i A ustrią  w spraw ie rozbioru 
Polski. W listopadzie 1918 roku 
Związek Radziecki uznał niepodle
głość Polski.

Rewolucja Listopadowa zwycię
żyła. Lecz ze zwycięstwem tym  
nie mogły się pogodzić rosyjskie 
sfery  uprzywilejowane, nie mo- 

ły się pogodzić reakcjoniści. Wo- 
ół generałów i m agnatów zaczęły 

się zgromadzać siły kontrrew olu
cyjne, intensywnie wspierane przez 
zagranicznych kapitalistów . Mło
dy  Radziecki Rząd Ludowy mu
siał jednocześnie toczyć walkę na 
wielu frontach wewnętrznych. Po
konanie kontrrewolucyjnych
wojsk Denikina, W rangla, Korni- 
łowa, Kcłczaka, Siemionowa i in
nych — kosztowało Zwią-z^k Ra
dziecki dużo wysiłku i krwi.

A w tym samym czasie trzeba 
było dźwigać k ra j z ru iny gospo
darczej, trzeba było wychowywać 
nowego obywatela i zaprowadzać 
yr k ra ju  nowy socjalistyczny ład.

Zdawało się zagranicznym  po
ten tatom  finansowym, iż potop

»GAZ£XA STRAŻACKA"

kontrrewolucji zatopi zdobyczą
Rewolucji Listopadowej. Stopnio
wo jednak, dzięki zdecydowanej 
postawie mas robotniczych, wszys 
cy kontrrew olucyjni generałowie 
zostali pokonania a zagraniczna 
interw encja unieszkodliwiona. 
Teraz mógł już Związek Radziec
ki przystąpić bez większych prze
szkód wewnętrznych do socjali
stycznej przebudowy państw a. 
K ra je  kapitalistyczne, nie mogące 
pokonać nowego ustro ju  w Związ
ku Radzieckim przy pomocy „ge
n e w s k ie j” interw encji, postano
wiły osiągnąć zamierzony cel na 
drodze bojkotu go:portarczego czy
li na drodze blokady. O własnych 
więc siłach Związek Radziecki 
m usiał przystąpić do olbrzymiego 
dzieła rozbudowy i unowocześnie
nia przemysłu oraz do przestaw ie
nia gospodarki wiejskiej na nowe 
drogi. O własnych siłach Związek 
Radziecki przystąpił do budowy 
nowego, socjalistycznego ustro ju .

W ykonania tych olbrzymich za
dań podjęły się zjednoczone naro
dy radzieckie, które pierwsze w 
h istorii obaliły kapitalistyczną 
teorię o wiecznej nierówności spo
łecznej i o niezdolności św iata p ra
cy do organizowania państw a lu
dowego.

Szczególną uwagę zwrócono w  
Związku Radzieckim na wycho
wanie nowego człowieka wyzwo
lonego spod przeżytków stare j 
ideologii, świadomego gospodarza 
swego kraju . O tw arto więc dla 
wszystkich szeroki dostęp do oś
wiaty.

Liczba analfabetów  spadła z 76 
proc. w roku 1914 do 19 proc. w r . 
1939, a w roku 1950 przewiduje 
się ostateczną likwidację analfa- 

, betyzmu. W r. 1914 uczęszczało do 
szkół powszechnych w ZSRR —
8.300.000 dzieci, a w r. 1938 —
20.800.000 dzieci; W Rosji carskiej 
w  r. 1913 było 1953 szkoły średnie, 
a w ZSRR w r. 1939 było już 
15.180 szkół średnich; szkół wyż
szych było w 1914 roku — 91, a 
w 1947 r. przeszło 800. Podkreślić 
również należy olbrzymi wzrost 
liczby szkół zawodowych. Ogrom
nie równiż wzrosła sieć bibliotek, 
kursów, teatrów , bófsk sporto
wych itp. Ogólny wzrost kultury 
umożliwił szybkie tempo rozwoju 
gospodarczego i stał się podwali
ną rozkwitu nauki radzieckiej. W 
carskiei Rosji wychodziło w 1913 
roku 859 dzienmków o nakładzie 
dziennym 2.700 000 egzemplarzy, 
ob°cnie wychodzi ponad 7000 
dzienników w 70 językach o na
kładzie dziennym 30 milionów eg

zemplarzy. W Rosji w  okresie od
1887 do 1917 r. wydano 2 m iliar
dy książek, a  w ZSRR w okresie 
30-letnim 873 tysiące książkowych 
pozycji tytułowych w ogólnym n a 
kładzie 11 m iliardów egzemplarzy,,

Istotnym  rezultatem  rozbudowy 
było uniezależnienie się ZSRR pod 
względem gospodarczym od zagra
nicy. W 1913 r. Rosja zaspokaja
ła swe potrzeby np. im portując 
44 proc. maszyn, zaś aluminium, 
samochody itp. sprowadzała cał
kowicie z zagranicy. W 1938 r. 
samochody produkowano już w 
100 proc. w k raju , m aszyny w 99 
proc., aluminium w 95 proc., kau
czuk w 76 proc. itp . Gospodarka 
radziecka całkowicie się uniezależ
niła od światowych koncernów ka
pitalistycznych.

Te olbrzymie osiągnięcia za
wdzięcza Związek Radziecki swoi 
im dobrze przemyślanym i wyko
nanym  planom gospodarczym —• 
pięciolatkom, opartym  na maso
wym współzawodnictwie pracy, 
czyli tzw. ruchu stachanowskim.

Państw o i jego ustró j społecz
ny zdają najtrudniejszy  egzamin 
w czasie wojny. Otóż dvuga wojna 
światowa ujaw niła przed światem 
praw dę o Związku Radzieckim, 
o jego potędze m ilitarnej i ducho
wej, o zwartości i sile m oralnej 
jego narodów.

Zwycięstwo Rewolucji L istopa
dowej m iało wpływ nie tylko na  
losy naszego narodu, lecz i na lo
sy całego św iata. Zwycięstwo to 
skruszyło łańcuch imperializmu, 
wyzwoliło z jego pęt szóstą część 
św iata i w ten sposób dało więk
szości ludów św iata nadzieję n a 
rodowego wyzwolenia, a wszyst
kim ludziom św iata nadzieję spo
łecznego wyzwolenia z pęt mię
dzynarodowego imperializmu.

Związek Radziecki, zrodzony 1 
Rewolucji Listopadowej, jest 
glpwną siłą pokoju, postępu i wol
ności Demokracii św iatow ej. 
Związek Radziecki jes t dzisiaj 
główną siłą. k tóra przeciwstawia 
się planowanej przez kanitał an
glosaski odbudowie imp°ria1;stycz- 
nych NLmiec, jes t grówną siłą 
gw arantu jącą nasze granice na za
chodzie j°ko czynnik nokoju i bez
pieczeństwa w Europie.

Dlatego 31-sza rocznica Rewolu- 
cii Listopadowe! jest uroczvst,Tm 
świetem- nie tylko Związku Ra
dzieckiego, lecz i całej Dem okracji 
Światowej, a Polski i narodów 
dem okracji ludowej w szczegól
ności.

27.1 a 1918 r.
WiJSarMturęg}!#



łllaGMU p o m i ę ć  o  wnwtrriĘgch D r u h a c h
Święto Zmarłych narzuca zaw

sze wspomnienia. Przywołuje na 
m yśl ludzi, których spotkaliśmy 
na drodze swego życia. Na ekra
nie wyobraźni zjaw iają się tw a
rze naszych najbliższych, towa
rzyszy  pracy i walki oraz w szyst
kich, którzy zwrócili na siebie na
szą uwagę.

Niejednokrotnie sięgamy bar
dziej wstecz: m yślim y o ludziach 
znanych z opowiadań, historii.

W tedy jeszcze raz próbujemy 
ocenić ich czyny. Suma tych czy
nów —  to historia społeczeństw, 
gromad, organizacji.

Na historii naszych strażackich 
stowarzyszeń zaważyły zbiorowe 
wysiłki ich członków.

W okresie rozbicia dzielnicowe
go straże stanowiły nie tylko 
ośrodki samopomocy obywatel
sk iej na wypadek nieszczęścia, ale 
były ważnymi punktami pracy 
niepodległościowej i oświatowo 
kulturalnej. Zwłaszcza w  czasie 
pierw szej wojny św iatow ej ten 
charakter pracy straży bardzo się 
uwydatnił. N a posterunkach te j 
służby publicznej strażactwo pol
skie poniosło wówczas pewne 
s tra ty  w  najbardziej cennym, par- 
triotycznym  elemencie ludzkim.

M iędzywojenne dwudziestolecie 
zaznaczyło się pracą w  skali ogól- 
nopaństwowej. Z bark strażac
tw a spadła w tedy troska walki
0 niepodległość państwową, ale 
musieliśmy w  trudzie szkolić no
we kadry do walki z klęskami ży
wiołowymi, własnym trudem zdo
bywa/ć sprzęt, równolegle prowa
dząc prace kulturalno oświatowe.

I wówczas przecież nie uniknę
liśm y ofiar. Walka z żywiołami 
ognia i wody pochłonęła wiele ist
nień, oddanych służbie strażao* 
kiej.

Ostatnia wojna i terror hitle
rowskiego okupanta zrobił w  na
szych szeregach w yrw y najbar
dzie j bolesne. Straciliśm y 65% 
oficerów Korpusu Technicznego
1 około 50.000 członków.

Polegli oni w  walce z niemiec
kim napastnikiem, na polach bi
tew , w  obozach koncentracyjnych, 
w  akciach dywersyjnych przeciw  
urogowi. i

K iedy po raz trzeci Polska po
wstała do nowego bytu jako pań
stwo suwerenne, w  pierwszych  
szeregach bojowników o je j  lep
szą przyszłość znaleźli się także  
strażacy.

Porwaliśm y się do pracy nad 
odbudową naszych placówek, re
montem naszego sprzętu, by jak

najprędzej zapewnić K rajow i bez
pieczeństwo w  jego ciężkich w y
siłkach dźwignięcia się do nowego 
życia po kiluletniej niewoli.

Niebezpieczna służba nasza wy
maga ciągłych poświęceń, ofiar. 
Ratujem y często życie i mienie 
bliźnich, narażając własne. Więc 
i teraz, w czasach twórczego po
koju, musimy z bólem liczyć tych, 
co od nas odchodzą na zawsze.

Każde pokolenie strażackie —  
dało coś społeczeństwu, umioslo do 
pracy naszej zapal, wiele dobrych 
m yśli, przyczyniło się do tego, 
że idziemy wciąż słuszną drogą 
służby Ludzkości, Ojczyźnie, Czło
wiekowi. M aszerujemy tym  sa
mym szlakiem, na jaki weszli nasi 
poprzednicy.

Wspominamy poległych w  wal-

Odrodzone Państwo Polskie
przystępując do odbudowy życia 
kraju stanęło przed niezwykle 
trudnymi problemami.

Trzeba było wznosić na nowo 
domy w zniszczonych miastach, u- 
ruchomić fabryki, linie komuni
kacyjne, stworzyć warunki dla 
rozwoju kulturalnego.

Do spełnienia tych zadań bra
kowało nie tylko maszyn, narzę
dzi — brakowało przede wszyst
kim ludzi, posiadających jakteś 
umiejętności. Brakowało inżynie
rów, lekarzy, administratorów, 
nauczycieli.

Toteż jako jedno z pierwszych 
osiągnięć rządu odrodzonego pań
stwa naszego było zorganizowanie 
wyższych zakładów naukowych.

Zniszczone przez okupanta gma
chy uczelni doprowadzono do sta
nu używalności.

Pokonawszy olbrzymie prze
szkody, skompletowano biblioteki 
i urządzenia pracowni, laborato
riów.

Młodzież pozbawiona przez sześć 
lat możności nauki ruszyła do 
szkół, by przygotować się do pra
cy kierowniczej nad odbudową 
życia na wszystkich odcinkach.

Ale tysiącom studentów potrze
bna była 1 jest pomoc materialna.

Państwo stworzywszy podsta
wy dla rozkwitu nauk, organizu
jąc szkoły w y isze; miało i ma je
szcze tysiące palących spraw, któ
re koniecznie muszą być załatwio
ne. Nie może więc ono jeszcze po

cę i zmarłych po znojnym trudzie  
strażackiego życia.

Przyglądam y się ich żywotom « 
Ich wadom i zaletom. Nie robimy 
z nich świętych. Bacznie uważam 
m y, by nie popełnić błędów, jakie 
im się zdarzyły, chociaż sami mo
żemy popełnić inne. Bo błądzić 
je s t rzeczą ludzi czynu. N ikt, kto 
czegoś w  życiu dokonał, nie powie,  
że postępoloal bezbłędnie.

Dlatego i m y wspom inam y'na
szych druhów nie jako marmurowe 
posągi, lecz jako ludzi, którzy  
mocnym krokiem przeszli życie.

Właśnie z przyczyny ich bardze 
ludzkich zalet łączymy się w Dzień 
Zaduszny w  hołdzie dla tych, któ
rzy  pozostawili nam po sobie uńeL 
ką spuściznę strażackiej służby 
publicznej. Z. L. R.

śpieszyć młodzieży akademickiej 
i innej uczącej się z całkowitą po* 
mocą.

Część tych zadań przyjąć na sie
bie musiały organizacje społecz
ne.

Wznowiło działalność Towarzy
stwo Przyjaciół Młodzieży Szkół 
Wyższych.

Towarzystwo to spełnia *wą ro
lę w sposób wysoce pożyteczny. 
Udziela ono młodzieży niezamoż
nej rocznie około 2,500 stypen
diów po 4,000 zł miesięcznie. Po
maga w organizowaniu wczasów 
dla 8.000 akademików, prowadzi 
w  Zakopanem sanatorium prze
ciwgruźlicze a w roku bieżącym  
oddaje do użytku studentów wiel
ki dom mieszkalny we Wrocławiu. 
Oprócz tego udziela się potrzebu
jącym zapomóg np. mieszkanio
wych.

Pierwszeństwo w otrzymaniu 
stypendium czy zapomogi mają 
ci, którzy wykazują się dobrymi 
postępami w nauce, zdolnościami 
zwłaszcza synowie chłopów, robot
ników i inteligencji pracującej. 
Szczególnie potrzebna jest opieka 
dla synów i córek rodzin chłop
skich. robotniczych.

Coraz większą falą młodzież ta  
dostaje się na wyższe uczelnie. 
Gdy przed wojną element chłop
sko - robotniczy stanowi! 10% 
ogółu studentów, to w  roku 1947 
było na 1 kursie studiów już 40%,

„GAZETA BTKAŻACKA"

Spieszymy z  pomocą młodzieży akademickiej



U r z ą d z e n i a  z a s y s a j ą c e
(Dokończenie).

•  w  roku  bieżącym  70'% młodzie
ży  chłopskiej i robotniczej.

Coraz bardziej więc stosunki 
socjalne w  szkołach akademickich 
odzw ierciadlają układ społeczny 
naszego narodu.

I tej młodzieży tworzącej kadry 
nowej inteligencji trzeba dopo
móc.

W łaśnie organizowany w dnia:h  
15 — 21 listopada Tydzień S ta- 
den ta  ma na celu — poza zazna
jom ieniem  społeczeństwa ze spra
wam i młodzieży akademickiej — 
zmobilizowanie środków pomocy 
dla niej.

Główny K om itet Organizacyjny 
„Tygodnia" został utworzony 
przez Tow. Przyj. Młodzieży Szkół 
Wyższych, Federację Polskich Or
ganizacji Studenckich i Zw. Aka
demicki Młodzieży Polskiej.

Tydzień ten  wiąże się z corocz
nym  M iędzynarodowym Dniem 
Młodzieży Akademickiej (17 listo
pada) obchodzonym pod hasłem 
solidarności w  walce o pokój, de
m okrację i sprawiedliwość spo
łeczną.

Kom itet ten  zwrócił się do stra- 
źactw a o pomoc w kweście ulicz
nej i zbiórce na listy ofiarodaw
ców, urządzaniu^ imprez. Do po
szczególnych straży zwrócą się z 
takim i propozycjam i Lokalne Ko
m itety  Obchodu Tygodnia S tu
denta.

W ierz jony, że ofiarne i przenik
nięte ideą służby społecznej sze
regi strażactw a włożą wiele w y
siłków i dobrych chęcią aby Ty
dzień przyniósł jak  najlepsze re
zultaty.

Pom agając młodzieży akade
m ickiej bierzemy udział w  w iel
kim dziele tw orzenia kadr nowej 
inteligencji, k tóra tak  dotkliwie 
została przetrzebiona przez h itle 
rowców, a która jest tak  potrzeb
na w  odbudowie naszego kraju .

Im  więcej będziemy mieć leka
rzy, inżynierów, nauczycieli, ad
m inistratorów, naukowców, a r ty 
stów, pochodzących z najliczniej
szych w arstw  społecznych, tym  
coraz bardziej rozw ijać się będzie 
nasza kultura, stawać się ona bę
dzie coraz bardziej powszechna a 
światło wiedzy docierać będzie do 
każdego obywatela.

Naród św iatły ma tylko coś do 
powiedzenia w  świecie. W trosce 
o przyszłość naszego k raju , o przy
szłość nas samych, naszych dzie
ci — musimy w trudnym  okresie 
odbudowy przyjść z pomocą uczą
cej się młodzieży. Z. L. U.
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DZIA ŁAN IE POM PKI
Przejdźm y teraz już po zapoz

naniu się z zasadą działania urzą
dzenia smoczkowego do samego 
apara tu  i jego rozwiązania kon
strukcyjnego.

W yobraźmy sobie, że. w tak i czy 
inny sposób wyłączamy zapłon w 
jednym  cylindrze —  oczywiście 
nie będzie wówczas wybuchu w 
tym  cylindrze, ponieważ przy koń
cu suwu sprężania w drugim  cy
lindrze nie m a iskry elektrycznej. 
M ieszanka z tego cylindra nato 
m iast zostaje przepchnięta do 
tzw. komory zbiorczej urządzenia 
smoczkowego, skąd mieszanka, 
znajdująca się w komorze zbior-

PREZES ZWIĄZKU STRAŻY 
POŻARNYCH RP.

ODZNACZONY KRZYZEM
GRUNWALDU

Za w ybitne zasługi położone w 
walce konspiracyjnej Prezydent 
Rzeczypospolitej Polskiej nadał 
w  dniu 5 października Krzyż 
G runw aldu III klasy Wicemini
strow i Oświaty, Prezesowi nasze
go Związku Wilhelmowi G aru- 
carczykowi.

Redakcja Gazety Strażackiej —- 
a sądzimy, że jesteśm y także w y
razicielam i uczuć wszystkich 
Czytelników — tą  drogą składa 
Druhowi Prezesowi z okazji zasz
czytnego wyróżnienia wiele ser
decznych życzeń, aby w  zdrowiu 
przewodził strażactw u polskiemu 
dla dobra Polski Ludowej.

czej pod ciśnieniem ok. 5 — 6 
atm . przez mały otworek zwany 
dyszą wypływa ze znaczną pręd
kością. I to wszystko. Zasada 
jak  widzimy jes t ta  sama. Mie
szanka jes t w ypchnięta z cylindra 
do komory zbiorczej, k tó ra  je s t 
ja k  gdyby rezerw uarem  dla 
u trzym ania ciągłości wypływu 
mieszanki przez stosunkowo matą 
średnicę wylotową dla otrzym ania 
możliwie dużej prędkości wylo
towej. Powiedzieliśmy sobie bor 
wiem, że im będzie większa szyb
kość pow ietrza przepływającego 
około ru rk i w naszym  pierwotnym  
doświadczeniu, tym  większą bę
dziemy mogli osiągnąć próżnię, a 
tym  samym z większej głębokości 
możemy pracować motopompą* 
Jeżeli więc otworek będzie mały, 
to  szybkość mieszanki przepływa
jącej przez otworek kom ory 
zbiorczej a następnie przez ru rkę 
wypływową będzie wielka, p rąd  
przepływającej mieszanki zacznie 
więc wysysać z ru rk i łączącej % 
korpusem pompy początkowo tyl
ko powietrze a następnie miesza
ninę wody, pary  i powietrza. 
Działanie ssące, wypływającej 
mieszanki zwiększa się wskutek 
tego, że mieszanka częściowo roz
pręża się i w ypełnia całkowicie 
ru rkę  wylotową, odprowadzającą 
mieszankę z kom ory zbiorczej i 
m ającą na celu utrzym anie możli
wie najbardziej zw artego s tru 
mienia, wypływającej mieszanki. 
Strum ień mieszanki w ypełniają
cej całkowicie ru rkę  wylotową 
działa ja k  tłok, k tóry  porusza się 
w bardzo długiej rurze. Mieszan
ka więc wysysa powietrze po 
pierwsze przez porywanie cząste
czek powietrza i po drugie na 
skutek działania ssącego wypły
wającego strum ienia. Pociągnię
ciem dźwigni urządzenia zasysa
jącego - smoczkowego przeda 
wszystkim otw ieram y kurki łą
czące przyrząd smoczkowy z wnę
trzem  pompy i wnętrzem  drugiego 
cylindra oraz jednocześnie prąd 
elektryczny bądź uzwojenia p ier
wotnego, bądź też uzwojenia 
w tórnego iskrow nika łączymy na 
masę. Mieszanka sprężona w d ru 
gim cylindrze, ja k  to już  powie
dzieliśmy, zostaje w yciśnięta do 
kom ory zbiorczej, skąd przez dy
szę z dużą szybkością wypływa 
i wysysa powietrze, k tóre się 
znajduje w pompie i wężu ssaw
nym, na  skutek czego ciśnienie 
atmosfęęyczae podnosi wodę M*



Wozy bojowe „Fordsohń* zakupione przez Rząd R. P. dla strażactw a znajdą 
się niedługo w  strażach pożarnych.

miarę (powstającej próżni aż do
stanow iska pompy, t. zn. aż do cał
kowitego zalania w nętrza pompy. 
Zapłon wyłączamy przez zwarcie 
na masę uzwojenia pierwotnego lub 
wtórnego, więc bądź kabel dopro
wadzający prąd  do w nętrza elek
trody świecy przedłużamy dalej aż 
do przyrządu smoczkowego, gdzie 
go poprzez izolację łączymy z tym 
przyrządem  i gdzie po przeciąg
nięciu dźwignią przyrządu zasysa
jącego stw arzam y sztucznie zw ar
cie na masę. A więc w świecy 
nie będzie iskry elektrycznej, bo 
prąd znajduje łatw iejszą drogę 
do przejścia, bądź też od odizolo
wanego kowadełka przerywacza 
(iskrownika) prowadzimy prze
wodnik również do przyrządu za
sysającego, z którym  łączymy go 
poprzez izolację. Dalszy przebieg 
w rezultacie je s t tak i sam, ponie
waż na skutek sztucznego zwar
cia uzwojenia pierwotnego nie ma 
przerw y w tym  uzwojeniu a  więc 
nie może powstać p rąd  elektrycz
ny indukowany w uzwojeniu 
w tórnym . Jeżeli uzwojenie p ier
wotne bądź od kabla doprowadza
jącego prąd  do świecy albo od 
przerywacza pi-zedłużymy i połą
czymy na masę, to  w danym cy
lindrze nie będzie pracował tylko 
jako sprężacz (kom presor) m ie
szanki, potrzebnej nam  do wy
tw arzania  w pompie próżni. Aby 
uniknąć ze strony obsługującego 
różnego rodzaju przeoczeń, a tym  
samym, aby ułatw ić naw et niezu
pełnie wyszkolonym mechanikom 
motopomp zasysanie, wym aga się 
od urządzeń zasysających smocz
kowych, aby za jednym  pociągnię
ciem uruchomione były wszyst
kie wyżej omówione połączenia, 
zw arcia i zamknięcia przyrządu 
zasysającego a więc połączenie z 
pompą, połączenie z cylindrem, 
wyłączenie zapłonu oraz dodatko
wo jeszcze klap na  ru rze  wyloto
wej, k tó ra  dla zwiększenia sku
teczności zasysania urządzenia 
smoczkowego musi być zamknięta, 
w skutek czego unika się wypływu 
B cylindra mieszanki do ru ry  wy
dechowej, a więc ciśnienie w  k o 
morze zbiorczej przyrządu zasy
sającego będzie większe.

Już na  początku zasysania 
gwałtow ne zwiększanie ilości ob
rotów pompki zasysającej nie po
woduje wcale przyśpieszenia za
ssania a w prost przeciwnie opóź
nia je  prawidłowo, powinno się 
zaczynać zasysanie od małej ilości 
Obrotów i stopniowo przyśpiesza
jąc  skończyć zasysanie n a  obro
tach  silnika, jak ie  ma on przy 
pyszczku 16—18 mm.

APARATY ZASYSAJĄCE 
SMOCZKOWE 

MA GAZY SPALINOW E
Do ru ry  wydechowej przed tłu 

mikiem przykręcone jes t urządze
nie zasysające, które również ma 
komorę zbiorczą spalin wypływa
jących z silnika oraz dwa wyloty, 
jeaen, do którego dołączony jest 
tłum ik, drugi zaś je s t podobnie 
ja k  w urządzeniu smoczkowym na 
mieszankę, zaopatrzony w dyszę 
wylotową, przez k tó rą  wypływają 
spaliny w momencie zasysania. 
W ew nątrz komory zbiorczej znaj
duje się kulka z m ateriału  odpor
nego na  działanie wysokiej tem
pera tu ry , k tó ra  spełnia rolę za
woru zamykającego jeden z otwo
rów wypływających z komory 
zbiorczej, drugi zaś pozostaje o- 
tw arty .

O ile więc np. kulka zamyka o- 
tw ór, do którego dołączony jest 
tłum ik, spaliny z ru ry  wydechowej 
muszą wypływać przez dyszę u- 
rządzenia zasysającego i wtenczas 
następuje znane nam już dobrze 
działanie wysysające powietrze z 
w nętrz pompy i węża ssawnego.

Kulka jest przesuw ana za po
mocą odpowiedniego zabieraka, 
wykonanego w postaci dzwonu 
z m ateriału  odpornego na działa
nie tem peratury. Ruch zabieraka 
je s t uzgodniony z kurkiem  odcina
jącym  przewodu łączącego przy
rząd zasysający z wnętrzem pom
py, t. zn. że przesuw ając kulkę 
n a  o tw ór przyrządu zasysającego,

połączony z tłumikiem, jednocześ
nie otw ieram y połączenie z wnę
trzem  pompy i odwrotnie, przesu
w ając na dyszę wypływową spa
lin, zamykamy to połączenie, 
w  tym  bowiem położeniu odbywa 
się norm alna praca silnika i spa
liny płyną do tłum ika. Dla zwięk
szenia skuteczności niektóre tego 
rodzaju urządzenia smoczkowe na 
spaliny m ają  jeszcze dodatkowe 
urządzenia do zwiększania ciśnie
n ia  gazów, wypływających z ru 
ry  wydechowej.

POMPKI
PIERŚCIENIOW O - WODNE
Pompki tego rodzaju są również 

pompkami mimośrodowo - skrzy
dełkowymi, tylko skrzydełka z bę
benkiem są  połączone na stałe, albo 
w ogóle wykonane z jednego ka
wałka. Jako czynnika do zasysa
nia używa się wody lub też rzad
kiego oleju, ale woda zupełnie do
brze spełnia sw oją rolę, a nic nie 
kosztuje.

Działanie ssące te j pompki jest 
dość trudno opisać, je s t ono jed
nak zbliżone do działania pompki 
mimośrodowo - skrzydełkowej ze 
skrzydełkam i ruchomymi. Woda 
spełnia tylko rolę środka uszczel
niającego. W prawiona bowiem za 
pomocą bębenka ze skrzydełkami 
w ruch obrotowy woda na skutek 
działania siły odśrodkowej zostaje

„GAZETA STRAŻACKA"



odrzucona na zewnątrz 1 w ytw arza 
pierścień wodny (stąd  nazw a), 
k tó ry  się układa wewnątrz korpu
su pompki. W pierścień iu tym, 
który  układa się mimośrodowo 
względem bębenka ze skrzydełka
mi, obracające się skrzydełka są 
w jednym położeniu mniej, a w in
nym więcej zanurzone, wskutek 
czego właśnie przetrzenie pomię
dzy łopatkam i albo się powiększa
ją, wtedy pow staje działanie ssące 
pompki, albo też zm niejszają 
i mamy wtedy działanie wypycha
jące (sprężające). W części pomp
ki, w której powstaje działanie 
ssące, jes t szczelina, tzw. ssąca, 
k tś ra  połączona jes t z wnętrzem 
pompy odśrodkowej, natom iast 
szczelina tłoczna wychodzi po
przez ru rkę  wylotową nazew- 
nątrz.

Do prawidłowego ssania pomp
ka ta  musi być przed zasysaniem 
wodą, co może spraw ić pewne tru 
dności w czasie zimy. Przy zasto
sowaniu tych  pompek do au to 

pomp płaszcz "ompki jest włączo
ny w system ci. dzenia autopom
py, unika się więc zamarznięcia 
wody.

Kiedy pompę uważa się za cał
kowicie zalaną, a więc kiedy na
leży wyłączyć przyrząd zasysa
jący?

Przyrząd zasysający wyłączamy 
po stw ierdzeniu na manometrze 
ciśnienia 1 — 2 atm osfer, wtedy 
energicznym pociągnięciem wyłą
czamy przyrząd zasysający. Jeże
li wyłączamy dźwignię na raty , to 
otrzym ujem y duży spadek ciśnie
nia, ponieważ przy powolnym wy
łączaniu wskutek dużej różnicy 
ciśnień między ciśnieniem ze
wnętrznym  i wewnętrznym pompy 
dużo powietrza usiłuje dostać się 
do wnętrza. .

Ponieważ w przyrządach zasy
sających smoczkowych na m ie
szankę w momencie włączania apa
ra tu  zasysającego praca jednego 
cylindra ustaje, musimy dodać ga
zu, żeby jeden pracujący cylinder

mógł podołać oporom, i  jakimi
przeciwstawia mu się drugi cylilfe 
der przy sprężaniu mieszanki.

ZALETY URZĄDZENIA 
ZASYSAJĄCEGO 
SMOCZKOWEGO 

Cylinder sprężający mieszankę 
jest jak  gdyby hamulcem dla dru
giego pracującego, wobec czego 
silnik nie tak  łatwo i szybko idzie 
na duże obroty. Nie wymaga żad
nego sm arowania, niewrażliwy na 
zamarzanie, ponieważ połączenie 
silnika z głowicą jest ogrzewane. 

Natom iast pompka zasysająca 
bardzo łatwo ulega zamarznięciu, 
bo przykręcona jes t do stale zim
nego korpusu pompy. Zaietą na
tom iast pompki zasysającej jes t 
to, że czas zasysania jest bardzo 
krótki, podczas gdy urządzenia za
sysające m ają  czas zassania dużo 
dłuższy. W naszym klimacie m ają  
większą rację  bytu urządzenia 
smoczkowe.

Mgr. inż. Fr. Kowalski 
ppłk. poż.

GDAŃSK ZAWSZE WIERNY POLSCE
(Dokończenie)

N a  ulicach Gdańska toczyły się 
jeszcze zacięte boje, gdy grupa 
pożamików polskich w począt
kach kwietnia 1945 roku przybyła 
do miasta, aby pod dowództwem 
por. poż. L. Wagnera objąć straż 
nad ujściem Wisły i bronić od po
żogi resztek ongiś pięknego mia
sta. P raca  to  była bardzo ciężka, 
niebezpieczna, gdyż zaminowanie 
miasta utrudniało prowadzenie 
akcji ratunkowych.

Początki, jak zwykle, były 
trudne ł wymagały wielkiego po
święcenia. Sprzętu nie było. Do 
pożarów wyjeżdżano wózkiem 
ręcznym, dorożką lub platformą 
dwukonną. W dalszym etapie pra
cy zdobyto półciężarówkę, następ
nie pierwszy samochód gaśniczy.

W okresie tym cały wysiłek 
Straży skierowany był na zdoby
cie jak największej ilości wraków 
samochodowych, z których w  
przyszłości miały powstać „nowo
czesne” wozy pożarnicze.

Sprawy wyszkoleniowe natra
fiały na ogromne trudności z bra
ku odpowiedniego sprzętu. Poza 
tym ciągłe zmiany personalne 
również nie sprzyjały systema
tycznemu szkoleniu ludzi.
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(Reportaż o Gdańsku, i S traży)

W końcu lipca <1945 roku ko
mendę Straży obejmuje mjr. poż. 
Wł. Sroka. Przybywa również z 
Łodzi grupa delegowanych stra
żaków i zasila stan Straży. Roz
poczyna się nowy etap pracy, pra
cy mozolnej i wytężonej.

Przystąpiono przede wszystkim  
do remontu sprzętu pożarniczego. 
Doprowadza się do stanu używal
ności budynki koszarowe. Uru
chamia się pierwszy telefon w  
Straży. Powstaje również Klub 
Sportowy „Płomień”, który jest 
pierwszym tego rodzaju klubem 
na Wybrzeżu.

Stale przepływająca ludność, 
oraz resztki wrogich elementów 
niemieckich wywołują w roku 
1945 na terenie miasta 119 poża
rów. Ponadto Straż interwenio
wała w 49 wypadkach i katastro
fach różnego rodzaju.

Rok 1946 przynosi pewną kry
stalizację w stanie Straży. Opra
cowano i zatwierdzono statut 
etatów służbowych na 160 osób, 
statut organizacyjny dla straży 
zawodowej, który kładzie podwa
liny pod prawne istnienie Stra
ży. Rozpoczynają się prace w za
kresie akcji zapobiegawczej, po
wstają pierwsze straże pożarne 
przemysłowe w liczbie 7. Wresz
cie Straż otrzymuje połączenie te 

lefoniczne ze wszystkimi swoim? 
oddziałami.

W roku tym Straż ugasiła 130 
pożarów oraz brała udział przy; 
30 katastrofach różnego rodzaju. 
Po raz pierwszy zorganizowano w  
polskim Gdańsku „Tydzień Ob
rony Przeciwpożarowej”, którego 
wynik propagandowy był poważ
ny.

W roku 1947 zmniejszono etat 
Straży do 131 pracowników. Po
większono referat akcji zapobie
gawczej, przeprowadzając 60 kon
troli wielkich zakładów przemy
słowych oraz 190 mniejszych 
przemysłowo - rzemieślniczych. 
Powstają nowe straże przemysło
we do liczby 20.

Szkolenia zawodowego strażai 
ków również nie zaniedbano. Prze* 
szkolono 17 naczelników straży 
przemysłowych oraz 10 straża
ków na kursie dla mechaników 
obsługi motopomp. Dla członkówi 
M. O. przeprowadzono kilka kur
sów pożarniczych. Powstaje przy 
V Oddziale Straży ośrodek wy* 
szkoleniowy. \

Straż otrzymuje sprzęt motoro
wy. Z wraków wyremontowano 
własnymi siłami i oddano do użyt
ku 3 samochody gaśnicze oraz 3 
motopompy. Sprawność bojowa



BEZPIECZEŃSTW O PRZECIWPOŻAROWE STATKtfW MORSKICH
Spośród wielu niebezpieczeństw, 

grożących statkom  na morzu, po
żar należy do najgroźniej szych, 
choć może się to wydawać para
doksem wobec obfitości wody do 
gaszenia. Dopiero trzeba było 
ciężkich s tra t, jakie dotknęły 
arm atorów  brytyjskich i francu
skich, kiedy uległy zniszczeniu 
statki pasażerskie: „Georges Phi- 
lipar”, „A tlantiąue” ,.Morro 
Castle’, „Queen of Berm uda” i in
ne, aby zwrócić uwagę na niebez
pieczeństwo grożące statkom  na 
skutek pożaru. Należy przyznać, 
że poszkodowane kompanie wy
ciągnęły właściwe wnioski i przy
stąpiły energicznie do zaradzenia 
złu, co po dłuższych studiach i pró
bach a zwłaszcza po doświadcze
niach z ostatniej wojny udało się 
rozwiązać w sposób zupełnie zado
walający.

Dlaczego więc pożar stanowi 
tak  groźne niebezpieczeństwo dla 
statków  ? i

Przede wszystkim należy sobie 
zdać spraw ę, że sta tek  na morzu 
stanowi zupełnie samodzielny, m a
ły światek, izolowany od reszty 
św iata i pozostawiony swojemu 
losowi. Toteż każdy pożar musi 
być opanowany własnymi środka
mi statku, a trzeba wiedzieć, że 
pożar powstały z jakiegokolwiek 
powodu n a tra fia  na w arunki

S traży stale w zrasta. Ugaszono w 
tym  czasie 161 pożarów oraz b ra 
no udział przy 26 akcjach i ka
tastro fach  różnego rodzaju.

Na rok bieżący S traż Gdańska 
zaplanowała wyremontowanie dal
szych 2 samochodów, podniesienie 
poziomu wyszkoleniowego, spraw 
ności fizycznej i wychowania spo- 
łeczno-obywatelskiego strażaków' 
oraz uzupełnienie stanu  personal
nego 5-ciu czynnych oddziałów 
przy przeznaczeniu szóstego od
działu na ośrodek wyszkoleniowy.

W ierzymy, iż plan ten  zostanie 
wykonany przez S traż Gdańską w 
100 procentach, że S traż dalej 
czuwać i strzec będzie prastarego 
portu  polskiego u ujścia Wisły do 
Bałtyku.

Gdańsk, k tóry  na przestrzeni 
swoich dziejów był zawsze wier
ny Polsce, jes t i będzie nadal pol
ski i strzeżony przez polską straż 
pożarną.

Ppłk. poi. J. Boguszewski.

sprzyjające szybkiemu rozszerza
niu się. Spowodowane to jes t du
żą ilością urządzeń wentylacyj
nych powodujących powstawanie 
przeciągów powietrznych, palno
ścią farby  pokrywającej wszyst
kie ściany, dużą ilością oszalowań 
drewnianych w'e wszelkich pomie
szczeniach mieszkalnych, znaczny
mi ilościami palnych m ateriałów  
pędnych statku  (węgiel lub ropa), 
wreszcie palnością ładunku.

Pożar nieopanowany natych
m iast po powstaniu może sparali
żować zdolność ruchu i m anewro
w ania statku, jeśli zaatakuje kot
łownię lub maszynownię albo mo
stek nawigacyjny i sterówkę.

Jakkolwiek wody gaśniczej jest 
istotnie peddostatkiem, to jednak 
przy gaszeniu należy używać jej 
bardzo oszczędnie, trzeba bowiem 
pamiętać, że woda ta  wlana do 
kadłuba statku  powoduje dodatko
we obciążenie zanurzające go głę
biej oraz zmianę warunków sta 
teczności np. pochylenie sta tku  na 
jedną burtę lub przegłębienie na 
dziób lub rufę.

Ponadto żelazne ściany statku 
nie stanow ią zapory dla ognia, 
gdyż po nagrzaniu palne przed
m ioty znajdujące się po drugiej 
ich stronie zapalają się i ogień 
przechodzi dalej.

Możność opanowania pożaru za
leżna jes t więc nie tylko od same
go wyposażenia w sprzęt, ale i od 
budowy statku. Np. w razie obję
cia przez pożar maszynowni, pom
py pożarowe umieszczone tam  sta 
ją  się niedostępne i nie można z 
nich korzystać. Wiele zależy rów
nież od rodzaju ładunku. Nie trze
ba chyba dowodzić, jakim  niebez
pieczeństwem grozi pożar na ta n 
kowcach, tj. sta tkach  przewożą
cych płynne m ateriały  pędne jak 
benzyna, ropa lub na transportow 
cach wojennych przewożących 
amunicję.

Ponadto ugaszenie pożaru u- 
trudnione jes t silnym skoncentro^ 
waniem dymu, jakie zwykle pow
staje  w ciasnych pomieszczeniach 
mieszkalnych lub podpckładowych, 
gdzie ujście dymu stanowią te sa
me drogi, którym i prowadzona 
je s t akcja gaśnicza. Również sła
be wyszkolenie załogi w obronie 
ppoż., oraz na ogół skrom ne i za
zwyczaj kiepsko utrzym ane wypo
sażenie w sprzęt nie zezwala na 
szybkie i spraw ne opanowanie po
wstałego. Lokalizacja i likwida

cja pożaru zależy przede wszystto 
kim od urządzeń konstrukcyj* 
nycli statku, jego instalacji oraS 
od szczęścia.

Z jakich powodów pow stają po* 
żary na statkach?

Zagadnienie to stanowiło przed* 
m iot badań Insty tu tu  F ire  Engi- 
neers w Anglii, który był n a jb a r
dziej zainteresowany jego rozwią
zaniem.

Przyczyn pożarów na statkach 
est kilka. Dzielimy je  na pożary 
iowstające w morzu oraz pożaru 
w dokach i w percie.

Na morzu pożary pow stają n a j
częściej z następujących przy
czyn:

1) od urządzeń elektrycznych,
2) na skutek zapalenia się,
3) na skutek nieostrożnego ob

chodzenia się z ogniem.
W czasie postoju, w dokach lub 

percie pożary pow stają najczęściej 
od:

1) na  skutek nieostrożności spa
waczy lub niterów,

2) zapalenia od lam p kablo
wych prowizorycznego oświetle
nia.

Jeżeli chodzi o pierwszą grupę 
przyczyn pożarów to tylko część 
z nich powodowana jes t przez czło
wieka. N atom iast dwie pierwsze 
przyczyny są  od człowieka nieza
leżne.

Urządzenia elektryczne na s ta t
ku przedstaw iają system bardzo 
skomplikowany i rozbudowany 
zwłaszcza na nowoczesnych s ta t
kach pasażerskich, a szczególnie 
na statkach przeznaczonych dla 
krajów  tropikalnych. Oprócz o- 
świetlenia prąd elektryczny uży
wany jes t do urucham iania całe-: 
go szeregu mechanizmów jak  ma-* 
szyny sterowe, dźwigarki winczów, 
tj .  żórawi okrętowych, dźwigarki 
do spuszczenia szalup, kompresory 
chłodni elektrycznych, szereg 
pomp, w entylatory, urządzenia 
ogrzewnicze, wreszcie instalacje 
radiowe, telefoniczne, radarow e, 
żyrokompasy, sondy akustyczne 
itp . Zwłaszcza na statkach o na
pędzie m otorowym ilość mecha
nizmów pomocniczych porusza
nych elektrycznością jes t szczegól
nie wielka. N a statkach parowych 
większość z nich urucham iana 
je s t przy pomocy pary.

Instalacje elektryczne ciągną się 
całymi kilom etram i przewodów i 
zasilają setki punktów oświetlę*

.GAZETA 5TRA2ACKA"



atowych, s  ponadto n a  d a tk a c h
pasażerskich znajdu ją  się w szere
gach Kabin odbiorniki radiowe, że
lazka elektryczne, kuchenki a  w 
kabinach pasażerskich również i 
ru rk i fryzjerskie.

Bezpieczeństwo przeciwpożaro
we w te j dziedzinie zależy więc od 
stanu  urządzeń izolacji przewo
dów. A  na  statku, podawanym 
ciągłym naprężeniom w czasie 
podróży pod działaniem fali, roz
luźnianie poszczególnych elemen
tów konstrukcyjnych zachodzi u- 
stawicznie. Ponadto sta ła  wilgoć 
panująca wew nątrz kadłuba, od 
wody przeciekowej, nie wpływa 
korzystnie na  s tan  izolacji. W 
tych w arunkach uszkodzenia in
sta lacji powodujące powstawanie 
zwarć, czy ucieczkę prądu do m a
sy są  rzeczą dość częstą. Również 
częste są wypadki przeciążeń in
stalacji a  zwłaszcza na  statkach 
pasażerskich, ze wszystkimi kon
sekwencjami prowadzącymi do 
pow stania pożaru w razie stoso
w ania nieodpowiednich bezpiecz
ników. Zdarzały się również wy
padki pożarów w pomieszczeniach 
mieszkalnych, spowodowane przez 
członków załogi i pasażerów, któ
rzy  wbijali gwoździe w drew nia
ne oszalowanie ścian, przy czym 
tra fia jąc  na kable elektryczne pro
wadzone po drugiej stronie osza
lowania powodowali przebicie izo
lacji i zwarcia prowadzące do po
w staw ania pożaru. Dalszą przy
czyną pożarów są  wszelkie grzej
niki, żelazka, ru rk i fryzjersk ie itp . 
pozostawione bez dozoru.

Należy tu  dodać, że początkowo 
instalacje elektryczne na statkach 
prowadzone były kablem jednoży
łowym, a  jako  drugi przewód słu
żyła m asa statku, podobnie jak  w 
samochodach. Łatwo zrozumieć, 
że przy tym  systemie najdrobniej
sze uszkodzenie izolacji powodo
wało zwarcia, k tóre łatwo mogły 
być przyczyną pożarów. Obecnie 
stosuje się kabel morski dwużyło- 
wy specjalnie dobrze izolowany 
przeciwko wilgoci, a zwłaszcza wo
dzie m orskiej. We wszystkich 
m iejscach, gdzie instalacja może 
być narażona na uszkodzenia na
tu ry  mechanicznej, stosuje się ka
bel w  rurach stalowo-pancemych.

Ogólnie biorąc pożary z tej przy
czyny zdarzają się przede wszyst-i 
kim  w pomieszczeniach mieszkal
nych oraz maszynowych i należą 
do dość niebezpiecznych w skut
kach, ponieważ łatwo mogą spara
liżować żywotne punkty sta tku .

„GAZETA STRAŻACKA''

N astępną z  przyczyn pożarów
a a  morzu są  samozapalenia się ła
dunków. Zwłaszcza samozapalania 
się węgla są  tu  na pierwszym 
miejscu. Przyczyny ich są już  do
kładnie zbadane i ja k  wiadomo 
powodem jes t utlenianie się. Sa
mozapaleniu się sprzyja zanieczy 
szczenie węgla pewnymi składni
kam i chemicznymi, ja k  np. 
związki siarkowe, oraz mechanicz
nymi, jak  np. kawałki drzewa 
itp. Ponadto pomieszanie k'lku 
sortym entów  o różnej grubości 
(tzw . pospółka), a  zwłaszcza za
wilgocenie m a wielki wpływ na 
powstanie warunków do samoza
palenia się. Oprócz tych przyczyn 
szczególne w arunki w jak ich  od
bywa się przewożenie węgla na 
sta tkach  przyśpieszają wydatnie 
rozwój pożarów.

Głównym sposobem zapobiega
n ia  pożarom przez samozapalenie 
jest zapewnienie dobrej w entyla
cji dla odprowadzania ciepła wy
wiązującego się na  skutek proce
su utleniania, przez składowanie 
w  stosunkowo niskich zwałach, o 
dokładnie określonych wysoko
ściach dla poszczególnych gatun
ków i sortym entów węgla. Tym
czasem na sta tku  spełnienie tych 
warunków je s t niemożliwe. Węgiel 
zsypywany jes t do luków aż do 
całkowitego zapełnienia ładowni, 
co jes t podyktowane koniecznością 
maksymalnego wykorzystania 
nośności sta tku . P rzy  przeładun
kach ulega on skruszeniu przez co 
tworzy się pospółka. Jednocześnie 
bardzo często węgiel dostarczany 
jes t wilgotny na skutek zamocze
n ia w czasie transportu  kolejowe
go czy też w czasie załadunku, to 
też po zamknięciu luków i odcięciu 
dopływu świeżego pow ietrza i 
możliwości odprowadzenia wywią
zującego się ciepła, wszelkie wa.- 
runki do pow stania samozapale
nia są  spełnione. Dodać tu  jeszcze 
należy, że w trakcie transportu  
morskiego na skutek kołysania się 
s ta tk u  węgiel ulega dalszemu 
skruszeniu, skruszeniu przez ta r 
cie, przez co odsłaniają się nowe 
powierzchnie cząsteczek węgla 
chciwie chłonące tlen z powietrza, 
co przyśpiesza proces zagrzewania 
się i zapalenia.

Jak  wiadomo okres samozapale
n ia węgla wynosi 6 —  10 tygodni, 
a na sta tku  może on ulec skróce
niu do kilku tygodni. T ransporty

ALARM STRAŻACTWA ZIEM 
PIASTOWSKICH — DOSKO
NAŁĄ PAMIĄTKĄ Z WYSTA

WY Z. O.

na dalszą odległość są szczególni .*
niebezpieczne. Zanotowano liczne 
wypadki pożarów w czasie tra n 
sportu węgla amerykańskiego do 
F rancji w latach powojennych, 
oraz zapalenie się węgla bunkro
wego (do opalania kotłów statku), 
w czasie dalszych podróży a zwła
szcza w krajach  tropikalnych. W 
związku z tym  towarzystwa ase
kuracyjne ustaliły pewne lim ity 
zasięgu transportu  węgia poeno- 
dzącego z danego źródła. Dla węg
la polskiego lim it ten  stanowi Za
toka B iskajska i Norwegia przy 
czym obce tow arzystw a asekura
cyjne robiły przed w ojną pewne 
trudności przy ubezpieczaniu węg
la polskiego na dalsze odległości 
przede wszystkim ze względu na 
konkurencyjność jego z węglem 
pochodzenia angielskiego czy nie
mieckiego.

Częste są  wypadki pożarów 
węgla bunkrowego, t j .  służącego 
do opalania kotłów sta tku . Spowo
dowane to je s t dwoma dodatko
wymi czynnikam i: nagrzewaniem  
ścian zasobni położonej bezpo
średnio obok kotłowni ciepłem 
promieniującym  z palenisk, oraz 
niedokładnym wybieraniem i zu
życiem starego węgla przed po
nownym napełnieniem zasobnia 
S ta ry  węgiel zalegający w kątach 
może być źródłem samozapalenia 
dla nowych ładunków przy uzu
pełnianiu zapasu.

W alka z pożaram i bunkru je s t 
utrudniona, ze względu na  nie
możliwość wykonania norm alnych 
operacji gaśniczych, t j .  przesypać 
nie całej jego ilości i przelania 
wodą. Polega ona tylko na lekkim 
przelaniu całej m asy z wierzchu 
i na uszczelnieniu dokładnym lu
ków czy zasobni przez odcięcie 
wentylatorów i nawiewników dla 
uniemożliwienia rozszerzaniu się 
pożaru. W łaściwa likw idacja mo
że nastąpić dopiero w porcie przei 
znaczenia. Znane są  wypadki, że 
s ta tk i przebywały w morzu po kil
ka  tygodni z pożarem w ładowi 
niach zanim dotarły  do miejsca, 
gdzie mogły przystąpić do jego 
ugaszenia.

Z innych ładunków znanych z® 
skłonności do samozapaleń należy 
wym ienić: ju tę , skóry surowe, ba
wełnę w belach lub luźną, ziarno 
bawełny, nasiona oleiste, orzeszki 
ziemne, koprę, korę kokosową, na
wozy saletrow e i azotowe (samo- 
eksplozje), cukier, słomę, klej, 
wapno, liny, skóry owcze, guano 
(nawóz ptasi) i szereg innych.

C. D. N .
Z. Grsywaczemki por. poŁ)



Ł ftC IK  SAMARYTANEK

Zaopatrzenie jednostki Z. S .S . P.
Jedną  z największych bolączek 

każdej jednostki ż. s. s. p. jest 
spraw a zaopatrzenia w  sprzęt, 
m undury i różne pomoce. Sprawy 
zaopatrzenia stanowią zwykle na j
większą trudność, z jaką spotyka
ją  się sam arytanki już na samym 
początku swej pracy. Zarząd stra 
ży n ie ma pieniędzy a jednocześ
n ie  trudno przecież sobie w yobra
zić pracę sam arytańską bez tak  
podstawowych przedmiotów, jak 
np. apteczka i nosze.

Gdy w yłan iają  się trudności fi
nansowe i gdy nie można ich usu
nąć przez zdobycie odpowiednich 
funduszów drogą różnych imprez, 
należy zaopatrzyć się w  sprzęt i 
inne pomoce sposobem tak  zwa
nym  gospodarskim, to znaczy w y
konyw ać samemu, co tylko można, 
a  jednocześnie — jeśli odrazu nie 
można zakupić rzeczy potrzebnej, 
to  dochodzić do jej posiadania 
Stopniowo (naprzykład przez zao
patryw anie  się częściowo w róż
ne  leki do apteczki).

W poczynaniach około w yekw i
pow ania należy się kierować na
stępującym i wytycznymi:

1) sporządzić dokładny plan zao
patrzenia z wykazem  potrzebnych 
przedmiotów, obejm ujących u- 
mundurowanie, sprzęt i inne po
moce;

2) ustalić, co z tego jest w posia- 
B&niu jednostki;

3) ustalić, co może być w  cało
ści lub częściowo zakupione przez 
Zarząd Straży, a co m ożnaby u- 
zyskać w  drodze ofiarności od 
społeczeństwa i co będzie musia
ło  być zdobyte własnym i siłami 
sam arytanek;

4) obmyśleć sposoby zdobywa
nia funduszów lub potrzebnych 
m ateriałów .

Wykaz przedmiotów wchodzą
cych w  skład zaopatrzenia jedno- 
s ł i .  s. s. p.

I. Um undurowanie.
I. Bluzy i spódniczki munduro

we. 2. Pasy do bluz. 3. Berety. 4. 
Znaczki na berety.

II. Sprzęt.
1. Sprzęt samarytański: a) 

apteczka (prowizoryczna i wzorj- 
wa); b) nosze (prymitywne i wzo
rowe); c) wózek sanitarny.

2. Sprzęt pożarniczy (zaopa
trzenie w  ten sprzęt należy do 
Straży).

3. Sprzęt do świetlicy: a) stoły; 
to) ławy lub taburety; c) szafa; d)

lam py; e) m ateria ły  do przyozdo
bienia świetlicy.

4. Sprzęt do wychowania fi
zycznego: a) piłki; b) siatka do
siatkówki; c) łuk i strzały; d) 
sprzęt do lekkiej a tle tyki (kula, 
taśm a, sztoper, linka).

III. Pomoce naukowe.
1. S ta tu t ochotniczej straży po

żarnej.
2. Kom plet m ateriałów  do orga

nizacji i wyszkolenia ż. s. s. p.: a) 
instrukcja o organizacji ż. s. s. p. 
w  strażach poż.; b) regulam in u- 
m undurow ania ż. s. s. p.; c) regu
lam in wyszkolenia ż. s. s. p.; d) 
program  wyszkolenia5 sam. - poż. 
w  st. I-szym; e) regulam in wyszko
lenia ze sprzętem  sam arytań
skim.

3. Regulam in służby wew nętrz
nej ochotniczej straży  pożarnej i 
regulam in odznaczeń.

4. Komplet „Gazety Strażac
k iej".

5. Pomoce do nauki służby po
żarniczej: a) instrukcja ćwiczeb
na; b) tablica odznak i odznaczeń 
organizacyjnych; c) poglądowy 
w ykres organizacji straży i Zw ią
zku; d) podręcznik i inne książki 
z tej dziedziny.

6. Pomoce do nauki służby sa
m arytańskiej: a) poglądowe tabli
ce do ratownictw a ogólnego i prze
ciwgazowego (możliwie komplet, 
w ydany przez PCK, Pogot. Ra- 
tumk.; b) tablice anatomicz
ne; c) poglądowe tablice pro
pagandowe z zakresu higieny; d) 
instrukcja do korzystania z aptecz
ki; e) ćwiczebne bandaże i łupki; 
f) biblioteczka sam arytańska 
(komplet m ały i duży); g) podręcz
n ik i i inne książki z dziedziny słu
żby sam arytańskiej.

Uwaga: Pomoce te powinny być 
w  straży. Pożądane jest jednak, by 
tablice były własnością straży  i 
w isiały w  świetlicy.

8. Pomoce do nauki o państw ie: 
a) mapa Polski (polityczna i gospo
darcza); b) podręczniki i inne ksią
żki z tej dziedziny.

9. Pomoce rozrywkowe i sprzęt: 
a) pomoce do gier ruchowych; b) 
sprzęt do gier towarzyskich; c) 
sprzęt do prac świetlicowych in
nych (roboty ręczne kobiece śpie
wniki itp.); d) radio, patefon lub 
jak iś instrum ent muzyczny; e) 
biblioteczka książek do czytania.

Jeśli chodzi o rzeczy najw aż
niejsze, k tóre w  planie zaopatrze

nia znajdować się  powinny m  
pierwszym miejscu, należy 
uwzględnić przedmioty następują
ce:

1. prowizoryczną apteczkę, za
wierającą środki najczęściej uży
wane, jak: jodyna, olej lniany, 
woda wapienna, wata, gaza, ban
daże — wszystko w torbie płó
ciennej, w  skrzynce lub walizce.

2. Prymitywne nosze składają
ce się z 2-ch drążków oheblowa- 
nych i worka, siennika lub innej 
płachty, przybitej gwoździami.

3. Mundury — wykonane całko
wicie we własnym zakresie.

Pozostałe przedmioty mogą być 
w  planie zaopatrzenia uwzględ
nione w kolejności, w  zależności 
od uzyskiwania na nie odpowied
nich funduszów. Należy jednak 
pamiętać, że samarytanki powin
ny, co tylko mogą, wykonać same 
w świetlicy. Materiał oczywiście 
trzeba kupić lub postarać się, by 
ktoś go ofiarował.

Znane są takie wypadki, że sa
marytanki uzyskały bezpłatnie z 
miejscowej apteki wszystkie le
karstwa do apteczki. Podobnie 
kawałek płótna na torbę, płachtę 
do noszy oraz drzewo na drążki 
znajdą się Łatwo i nie potrzeba ich 
nabywać.

Wszystkie samarytanki mają w  
dziale zaopatrzenia szerokie pole 
do wykazania swoich zdolności i 
umiejętności, wspólna praca i kło
poty z pracą tą związane zbliża 
samarytanki wzajemnie do siebie, 
pozwala im poznać się  i odrazu 
wytworzy się w  ich zespole atme- 
sfera przyjaznej i zgodnej współ
pracy.

Na zakończenie kilka uwag dla 
komendantki o przechowywaniu 
sprzętu i pomocy:

1) wszystkie przedmioty, stano
wiące własność jednostki ż. s. s. p„ 
powinny być wciągnięte do inwen
tarza straży;

2) komendantka powinna mieć 
spis podręczny;

•3) wszystkie przedmioty powin
ny być starannie przechowywa
ne w miejscu zamkniętym żeby 
nic nie zginęło i nie uległo zni
szczeniu;

4) należy wpajać w  samarytan
ki poszanowanie dla zdobytego 
własną pracą sprzętu.

„GAZETA STRAŻACKA**



STRA 2E W INNYCH KRAJACH

Straż p o żarn a  i n  stolicy A ustrii
W czasach starożytnych, gdy Wie

deń był tw ierdzą rzymską, w  skład za
łogi wchodził również oddział straża
ków pod dowództwem oficera. Siady 
w postaci płyty nagrobkowej strażaka, 
jak  również figurę znaleźć można po 
dzień dzisiejszy w  muzeum m iejskim  
i w  m iejskiej straży pożarnej.

W średniowieczu jednak obrona 
ppoż. zdana była tylko na łaskę losu 
i dobrą wolę mieszkańców. Skutkiem  
takiego rozwiązania spraw y Wiedeń 
został naw iedzony licznymi klęskam i 
pożarowymi. Jedna z nich w  r. 1258 
spowodowała zniszczenie 2/3 miasta. 
To skłoniło miasto do zorganizowania 
lepszej obrony.

W r. 1658 m iasto zaangażowało jed
nego kom endanta i 4 strażaków, jako 
sztab oraz 13 dziennych pracowników 
wyszkolonych w  obsłudze środków gaś
niczych. Jest to prawdopodobnie p ierw 
sza zawodowa straż pożarna na świę
cie. W 58 la t później załoga wzrosła do 
4 podoficerów i 20 strażaków. W yposa
żenie było następujące: 5 w ielkich si
kawek, 12  beczkowozów i aparaty  pdy- 
mowe. Je st to najstarszy  pierwowzór 
dzisiejszych anaratów  pdymowych, m a
sek i aparatów  tlenowych.

W r. 1817 sztab straży liczy: 1 ko
m endant, 4 asystentów  oraz 1 specjal
ny oficer do ćwiczeń i prowadzenia ak 
cji. W nocy n a  wieży katedry  św. S te
fana czuwał specjalnie wyszkolony 
strażak. Zauważywszy ogień pisał do
kładny m eldunek, k tóry  w kładał do 
wydrążonej piłki drew nianej. Wieża 
połączona była wężem skórzanym  z 
wartownią na parterze katedry. Mel
dunek w  piłce w ędrow ał poprzez wąż 
skórzany do w artow ni i strażak  biegał 
z nim  do kom endy straży pożarnej 
znajdującej się w  pobliżu. W ten spo
sób została straż zaalarm ow ana. Wieża 
abserwacyina spełnia podobną rolę do 
in ia dzisiejszego z tym. że środki w y
patryw ania i alarm ow ania zostały uno
wocześnione.

W r. 1941 Wiedeń wszedł w  posiada
nie pierw szej m agistrali wodnej, zaś 
w r. 1850 uruchomiono pierw szy hy 
drant. zaś w krótce po tym  załoga s tra 
ży otrzym ała hełmy.

W ielki pożar w  r. 1854 pow oduje 
wzrost załogi straży do 120 ludzi, jak 
również jej reorganizację. Zostaje zało
żonych 6 podstacii po 12  strażaków  
w każdej ze sprzętem  i środkam i gaś
niczymi na wozach. Zostaje również 
wprowadzone um undurow anie wojsko
we. W ymkiem reorganizacji bvła od
tąd w spółpraca personelu technicznego 
m iasta z kom endą straży. W ynalazek 
telegrafu zastosowano również w  s tr a 
ży, łącząc ją  z w ieżą obserw acyjną 
i podstacjam i, a w  9 la t później z 
wszystkimi teatram i. Wozy pożarnicze 
wyoosażono w  trąbki dwutonowe.

Zaonatrzenie wodne przedstaw iało 
się następująco: wg. roznorzadzenia z 
1454 r. każdy oficer m usiał być goto
wy ze swvmi ludźmi do dostarczania 
wody do ognia. W r. 1807 dyrek tor s tra 
ży otrzym uje instrukcje do założenia 
punktów  w odnych P rzy reorganizacji 
straży w  r. 1854 ulepszono i zw iększo
no Ilość hydrantów  do 9-ciu. B ył to 
pierw szy krok do ogólnej liczby 8500

„GAZETA MTKA2ACKA"

w  dniu dzisiejszym. Dalszy rozwój s tra 
ży, to w zrost załogi w r. 1867 do liczby 
287 i koni 142. W zrasta również jakość 
i ilość sprzętu.

Rok 1813, to rok ^postępu w  straży 
wiedeńskiej. Zastosowano po raz p ierw 
szy płachtę ratunkow ą, drabinę m echa
niczną i punkty alarm owe uliczne. A lar
mować jednak  mógł tylko zaufany 
człowiek, którem u powierzono klucz od 
aparatu. Nie istniały wówczas fałszy
w e alarm y. W r. 1890 było 220 punktów  
alarmowych. Pom pa parow a została za
stosowana poraź pierwszy w r. 1878.

D rugą połowę XIX  w ieku charak te
ryzuje 'również gw ałtowny wzrost bu- 
down:rtw a, a w  związku z tvm  niebez
pieczeństwa ogniowego, gdyż przepisy 
nowoczesne nie miały jeszcze zastoso
wania. N astępuje zm iana na szeregu 
odcinkach (^>octrzone zostają przepi
sy bezpieczeństwa ogniowego i nastę
pu je reorganizacja straży. Zaangażo
w anych zostaje 7 oficerów specjalistów 
i 101 zwykłych strażaków. S traż staje 
się jednostką na wzór wojskowy, sa
modzielną o surow ej dyscyplinie. Ko
nie sta ją  się również własnością m iasta. 
Snrzęt zostaje unowocześniony i zwięk
szony, hydran ty  rozbudowane i ciśnie
nie podwyższone.

W dziesięcioleciu 1890 — 1900 y/pro
wadzone zostają gaśnice, jak  również 
drabiny mechaniczne-obrotowe, p o ru 
szane sprężonym powietrzem. M otory
zacja straży następuje w  r. 1903, zaś 
w  r. 1919 używa straż dodatkowo radia. 
Chociaż stan  wyposażenia straży pod 
koniec I-szej wojnv światowej był nie
dostateczny, zaś ogólne w arunki ekono
miczne bardzo trudne, jednak  miasto 
jest w ierne swej tradycji w  zrozumie
n iu  potrzeb w  tej dziedzinie. Wyjazd 
straży  pożarnej poza miasto następo
w ał tylko w  poważnym wypadku. O- 
bronę ppoż. rejonów  podm iejskich speł
n iały  Ochotnicze Straże Pożarne w  licz
bie 415, nad którym i departam ent po
żarnictw a m iasta nie m iał władzy. Wy
m iana usług między OSP. i m iejską za
wodową strażą była obupólna. OSP. 
m iały w łasną organizację i wyposażenie 
ńzięki w łasny staraniom  i dotacji m ia
sta.

W la tach  1925 — 38 przeorganizow a
no Ochotnicze Straży Pożarne peryferii 
m iasta W iednia. Podzielono je  na 7 re 
jonów, w  każdym  rejonie było kilka 
drugorzędnych straży i jedna główna, 
dobrze wyposażona z obsadą częściowo 
zawodowa, rekrutow aną z m iejskiej 
straży pożarnej (odpowiednik naszych 
OSP. z pogotowiem zawodowym). W 
tym  okresie wszyscy oficerowie w ie
deńskiej straży w  liczbie 24 byli dyplo
mowanym i oficerami.

Z chwilą „Ansehlussu“ w  r. 1938 p a

now anie hitlerow skie nie. oszczędziło 
i dziedziny obrony ppoż. Najlepszy e- 
lem cnt pod względem fizycznym za
ciągnięto do wojska. W ażniejsze stano
w iska obsadzono ludźmi, których kw a
lifikacją była nie znajomość zawodo
wa, lecz przynależność party jna  i pro
tekcja, toteż w artość bojowa straży wy
bitnie się obniża mimo zw ielokrotnie
nia liczby członków straży pożarnej z 
powodu potrzeb wojennych. Mimo su
rowej dyscypliny nazistowskiej pano
w ał chaos organizacyjny. Były straże 
z personelem  czysto niemieckim (w r. 
1945 w  wielkim  Wiedniu było 274 s tra 
ży niemieckich z 12 1  wozami zm otory
zowanymi) i 253 straży wiedeńskich 
z czego tvlko 3 zmotoryzowane, sum a
rycznie 627 wozów pogotowia z których 
tylko 12 1  zmotoryzowanych.

W kw 'e tn iu  1945 r. było w  straży 
■wiedeńskiej tylko 610 zawodowców. O- 
czywiście bom bardowania, w alki o Wie
deń i odwrót, spowodowały zniszczenie 
olbrzymiej części wyposażenia. W prze
łomowych chwilach kw ietnia n :ewieiu 
było strażaków  na stanowiskach, lecz 
15 m aja 1945 r. już 651 było na poste
runku. Zbieranie sprzętu po całvm k ra 
ju  porzuconego i jego reparacja  po 6- 
ciu la tach  używ ania bez najw ażniej
szych napraw , to bvła praca syzyfowa. 
Ciężka sytuacja finansowa jak i w arun 
ki politvczne nie sprzyjały planowemu 
rozwojowi.

W liocu 1945 r. przywrócił rząd sta
tu t straży jak i istniał przed „Ansehlu- 
ssem “. Dzisiaj służba ppoż. jest podzie
lona na 5 działów, to jest:

A — 1) Organizacyjny. 2) Prasa, s ta 
tystyka, planow anie — fotogra- 
graficzno-kinowy, muzeum. 3) 
P rew encja ogniowa.

C — 1) Samochody. 2) Inne środki. 
3) Kom unikacja. 4) Projekto
w anie i u trzym anie strażnic.

D — 11 Personalny. 2) Płatniczy. 3) 
Um undurowanie. 4) Zdrowie 
1 opieka społeczna. 5) Zaopa
trzenie w żywność.

E — 1) A dm inistracia ogólna. 21 Biu
ra. 31 Rachunkowość. 4) B ara
ki. 5) Inw entaryzacja.

W ydatki pokryw ane są z budżetu 
m iasta. Część pokryw ana jest z opłat 
za specjalne usługi straży i z opłat za
kładów  ubezpieczeń.

Wszyscy oficerowie posiadają obecnie 
dyplomy inżynierskie. Z nich 7 pracu
je  w  dziale operacyjnym. Podoficero
w ie posiadają wysoki poziom w ykształ
cenia i wyszkolenia. Szereg z nich zaj
m uje stanow iska oficerskie, naw et do- 

,  wódców oddziałów. Strażacy po 30 la
tach służby lub po przekroczeniu 60 r. 
życia zostają em erytowani.

B. Bednarski

K a ż d a  F t r a ż  i k a ż d y  s trc ź p fr  p o y i r i e n  r c h y ć  je d n o d n ió w k ę

»Afarn? Strażactwa Ziem Piastcwskich«
obrazującą dorobek straży pożarnych na Ziemiach Odzyskanych. 
Zamiera ona szereg doskonałych artykułów i reportaży, jest bogato 
i barwnie ilustrowana.
Ceno I eywemptarra wruz w prreiyfBą 30 r ł

Wpłcrta na konto P. K. O. 1-1787 z zaznaczeniem  celu  wpłaty



Bezpieczeństwa przeciwpożarowe miynów zbożowych
Odnośnie niebezpieczeństwa po

żarowego procesów produkcyjnych 
w młynach zbożowych, należy 
stwierdzić, że ilość poruszających 
się części maszyn jest szczególnie 
duża jak  również liczba dokony
wanych przez te  maszyny obro
tów jest również znaczna.

Walce postawów walcowych do
konują 200 — 300 obrotów na mi
nutę. Ponieważ walce są wpraso- 
wane w postawy jeden przy dru
gim, zagrzanie ich przeto jest 
możliwe, przy czym w w arunkach 
niekorzystnych zagrzanie to może 
eie podnieść do punktu niebez
piecznego i to tak  samo w samych 
walcach jak  i w łożyskach.

Kamienie m łyńskie obracają się 
100 — 150 razy na m inutę i za
grzanie się części złoży jest je
szcze łatwiejsze, zwłaszcza, gdy 
są one przeciążone.

Obroty dezyntegratorów i dyz- 
menbratorów w zależności od po
trzeby, w ahają się w granicach 
1500 do 5000 obrotów na m inutę. 
Przy tego rodzaju energicznej 
pracy maszyn niebezpieczne o- 
grzanie się ich części może pow- 
Btać z błahego powodu.

Zagrzanie, spowodowane proce
sem przemiału je s t niebezpieczne 
dla m łyna nie tylko z uwagi na 
groźby pożaru, ale także z uwagi 
na niepożądany wpływ na  mąkę 
i spadek wilgoci w  zimniejszych 
miejscach. Z tego powodu złoża 
kamieni młyńskich a ezęściowo 
l postawy walcowe zaopatrzone są 
w sztuczną wentylację, k tó ra  nie 
dopuszcza do zbierania się w nich 
wilgotno-ciepłego powietrza. Wen
tylatory te jednak  wym agają z 
kolei utworzenia urządzeń f il tra 
cyjnych, w przeciwnym bowiem 
razie m ąka zmielona będzie pory
wana przez prąd powietrza.

Niebezpieczeństwo pożarowe 
maszyn przemiałowych jes t szcze
gólnie duże, gdy do maszyn prze
dostaną się obce ciała, pozostawio
ne w zbożu mimo procesu oczy
szczania, lub gdy dostaną się do 
nich już w czasie procesu prze
miałowego np. przez oderwanie 
się jak ie jś  cząsteczki żelaznej od 
maszyny lub przypadkowej po
dobnej cząsteczki żelaznej łub 
tw ardej przez urządzenia tra n s 
portowe.

W maszynach czyszezalniczych 
I sortowniczych, k tóre obracają 
się więcej niż 200 razy na m inutę, 
mogą się zdarzać podobne wypad
ki ja k  i przy m aszynach przem ia
łowych. jednak ie  w maszynach

tych najw ażniejsze je s t wew
nętrzne mieszanie się powietrza z 
m ąką, kaszką i t. p., gdyż wy
tworzona wówczas iskra  może 
spowodować wybuch.

W mniejszjmi lub większym 
stopniu dotyczy to  również urzą
dzeń transportow ych znajdują
cych się w niezwykle dużej ilości 
w każdym młynie w form ie ele
watorów, ślimacznic, ru r  opado
wych oraz wentylatorów służących 
do odkurzania maszyn i pomie
szczeń młyna.

Wszelkie nieostrożności perso
nelu młyna mogą spowodować zu
pełnie nieobliczalne skutki. Dla
tego też używanie św iatła odkry
tego jes t szczególnie niebez
pieczne. Szczególnie łatwo mogą 
powstać eksplozje przy oświetle
niu pomieszczeń wypełnionych py
łem mącznym, maszyn sortowni
czych, elewatorów, mieszalników, 
zbiorników itp . Oczywiście szcze
gólnie niebezpieczne jes t używania 
lamp oliwnych, la ta rń  świecowych 
itp. chociaż także używanie lamp 
elektrycznych, zasadniczo bez
piecznych musi odbywać się z ca
łą  ostrożnością. Muszą one być 
zabezpieczone przed złamaniem a 
kontakty  i kable muszą być dob
rze osadzone i zabezpieczone.

Przy  wszystkich urządzeniach 
maszynowych, transportow ych i w  ̂
m agazynach młynów zbożowych * 
drzewo odgrywa szczególnie dużą 
rolę, gdyż bardzo trudno je s t za
stąpić je  przez inny m ateriał, że
lazo nie nadaje się w młynach, po
nieważ dobrze przewodzi ciepło, 
wskutek czego wilgotne powietrza 
osadza się łatwo we wnętrzu m a
szyn, kropelkami na wewnętrznej 
ich powierzchni, przez co m ąka 
się psuje. W postawach walco
wych używa się wprawdzie że
laznych komorowych obudowań, 
jednakże posiadają one bardzo 
dobre w arstw y izolacyjne chronią
ce przed zmianami tem peratury.

Głównymi warunkam i, decydu
jącym i o niebezpieczeństwie poża
rowym w m łynach zbożowych, są :
a) niezwykle duża ilość drzewa 

niespotykana często w innych 
zakładach przemysłowych, 

h) pyły palne,
c) niebezpieczeństwo powstania 

pożaru w urządzeniach maszy
nowych młyna zbożowego.

Duży wpływ n a  zmniejszenie 
względnie podwyższenie niebez
pieczeństwa pożarowego posia
d a ją :
a) w arunki budowlane.

b) podział całego m łyna pod 
względem budowlanym (od
dzielenie ogniotrwałe od siebie 
magazynów zboża, mąki, czy- 
szczalni, m łyna właściwego,

c) dojścia do tych pomieszczeń na 
wypadek akcji ratowniczej.

W dalszym ciągu bardzo ważne 
są tu ta j zagadnienia oświetlenia 
i ogrzewania.

O ile ogrzewanie jes t w ogóle 
potrzebne w młynie zbożowym, to 
może ono istnieć tylko w form ie 
ogrzewania parowego lub wod
nego.

W wielu młynach, szczególnie 
mniejszych i średnich, nie posia
dających we właściwych pomie
szczeniach młyńskich żadnego o- 
grzewania, spotyka się piece w 
biurach, mieszkaniach personelu, 
przylegających bezpośrednio do 
pomieszczeń lub budynków młyna. 
W takich wypadkach każde za
niedbanie w tych pomieszczeniach 
stanowi niebezpieczeństwo dla ca
łego młyna.

Jako  oświetlenie może wchodzić 
w rachubę tylko elektryczność 
pełnowartościowo urządzona i za
bezpieczona. Używanie światła 
odkrytego je s t  w żadnym wypad? 
ku niedopuszczalne.

Szczególne znaczenie w młynie 
zbożowym posiada służba porząd
kowa.

Usuwanie pyłu mącznego i in
nego kurzu palnego jest w młynie 
zbożowym sprawą niezwykle wat? 
ną, zarówno ze względów bezpie
czeństwa jak i czystości i oszczęd
ności. Gruntownie wykonana służ
ba czyszczenia ścian, podłóg, sufi
tów, maszyn itp. musi być bez
względnie dopilnowana przez wła
dze młyna i organa inspekcyjne 
pożarnicze. Oczywiście szczegóły 
tej akcji uzależnione są od warun
ków miejscowych.

Pożary w młynach zbożowych 
rozwijają się niestety z niepraw? 
dopodobną szybkością. Pożar* 
wynikły na jednym z pięter w ciąh 
gu kilku chwil przenosi się na in
ne piętra.

Z tego powodu ilość i jakość 
sprzętu przeciwpożarowego w 
każdym młynie musi być całkowi
cie dostateczna, tak aby można 
było nim ugasić każdy pożar w **- 
rodku.

Sprzęt ten musi być rozmie
szczony na wszystkich piętrach, w 
wielu punktach, bowiem ułożenie 
sprzętu tylko w  jednym miejsca
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może spowodować przykre skut
ki, gdyż w chwili wybuchu poża
ru, zanim sprzęt ten zostanie do
prowadzony z odległego m iejsca 
przygotowania do działania (np. 
węże tłoczne z podwórza), pożar 
rozszerzy się do rozm iarów nie do 
pokonania.

Poza tym należy pamiętać, że 
przerzutowe działanie ognia w 
czasie pożaru w młynie jest szcze
gólnie wielkie i że przerwy ognio
we stosowane zwykle w młynach 
między pomieszczeniami również 
nie posiadają większego znacze
nia. Przerzucanie się ognia do 
15 m, a naw et i dalej nie jes t 
rzadkością. Jeśli pomiędzy budyn
kami znajdują się jeszcze przej
ścia łączące je, niebezpieczeństwo 
jest jeszcze większe.

Jak  w każdym wypadku poża
ru, także w młynie, pierwsze ude
rzenie gaśnicze na miejsca objęte 
ogniem i zabezpieczenie innych 
przed rozszerzaniem się ognia mo
że uratow ać młyn od zagłady 
ewentualnie może zmniejszyć roz
m iary rozszerzenia pożaru do cza
su przybycia jednostek S traży Po
żarne] .

W zwią?ku z powyższym każdy 
młyn zbożowy powinien posiadać 
opracowany stosownie do w arun
ków miejscowych i ilości stale 
obecnego w m łynie personelu 
plan pierwszej pomocy (obrony) 
przeciwpożarowej, wydany w fo r
mie instrukcj i przeciwpożarowej

Instrukcja  ta  w inna być wywie
szona w każdej sali, na  każdej 
kondygnacji m łyna i z treścią je j 
oraz obowiązkami szczegółowymi 
powinien być zaznajomiony każ
dy pracownik młyna.

W instrukcji przeciwpożarowej 
należy przewidzieć dla każdego 
pracownika oddzielnie przydział, 
'unkcje, zadanie, wskazówki po- 
tępowania na wypadek pożaru 

i sprzęt. Należy podkreślić w in
strukcji surow ą odpowiedzialność 
?a zaniedbanie lub niewykonanie 
nałożonych obowiązków, gdyż jak  
uczy doświadczenie rzadko in
strukcje takie, chociaż przygoto
wane i pracownicy są z nimi za
znajomieni, w chwili wybuchu po
żaru przez brak obowiązkowość4 
c/ynności tych nie wykonują, po- 
prostu uciekają z m iejsc zagrożo
nych.

Częste kontrole zapomocą a la r
mowania pożarowego w m łynach 

wzmacniają organizację samoob
rony przeciwpożarowej, uspraw 
niają  wyszkolenie obsługi a jed-
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nocześme pozwalają zaobserwo
wać ustosunkowanie się poszcze
gólnych pracowników do swych 
obowiązków.

Jednym z podstawowych ele
mentów w obronie przeciwpożaro
wej młyna zbożowego jes t zorga
nizowana sygnalizacja alarmowa 
pożarow a:

Cd niedopałka papierosa 
spłonęło S gospodarstw

W południe 18 w rześnia r. b. wybuchł 
do niedopałka papierosa bardzo groźny 
pożar we wsi Połczyno w  pow. m or
skim.

Ogień zaprószony został w  zagrodzie 
W iktora G runw alda i w błyskawicznym 
tem pie objął gospodarstwo. W skutek 
szalejącej w ichury przerzucił się w krót
ce na dalsze 8 gospodarstw, obejm ując 
łącznie 19 budynków mieszkalnych 
i gospodarczych z całkowitym  inw enta
rzem  żywym oraz zbiorami.

Ochotnicze Straże Pożarne z Pucka, 
W ejherowa, ze Starzyna, W ardlina 
i D arżlubia przybyły pierwsze na ra tu 
nek, lecz nie mogły opanować sytuacji. 
Wezwano wobec tego dalsze straże po
żarne, a przede wszystkim M iejską 
Zaw. S traż z Gdyni, która przyjechała 
trzem a wozami bojowymi, Portow ą 
S traż pożarną z Gdyni, k tóra przybyła 
z autocysterną, oraz M iejską Zawodową 
S traż Pożarną z Gdyni, k tóra przybyła 
z jednym  autopogotowiem. Prócz tych 
straży przyjechały na ra tunek  OSP Gdy 
n:a-G rabów ek, OSP Wielka W;eś, OSP 
Zelistrzewo, OSP Smolno, OSP S.awuto- 
wo i OSP Grzeżdrzewo. Łącznie przy 
zwalczaniu pożaru pracowało 14 s tra 
ży uzbrojonych w  10 samochodów, wo
dę do pożaru daw ało 1 1  motopomp, 
1 autopompa i 5 sikawek ręcznych. Si
ły  ludzkie liczyły 160 strażaków , w  tym  
4 oficerów i 8 podoficerów zawodowych 
oraz 22 oficerów OSP. Pożar został zlo
kalizow any po przybyciu zawodowych 
straży pożarnych z Gdyni, odległej 
o 35 km. Całością akcji ratowniczej do
wodził w  pierwszej fazie naczelnik OSP 
z Pucka, następnie oficerowie zawodo
wi: m jr. poż. W itkowski, por. poż. Wag
ner, ppor. poż. Ziemkiewicz z Sopotu. 
W alka z żywiołem trw ała  do późnych 
godzin nocnych.

Jak  nas inform uje M iejska Zaw. 
S traż Pożarna w  Gdyni, niezrozum ia
łe było całkowicie bierne zachowanie 
się ludności cywilnej, k tóra, chociaż 
w ybitnie zainteresowana, absolutnie nie 
chciała pomagać strażom i przyglądała 
się biernie u tracie własnego dobytku.

S tra t dotąd nie ustalono, wynoszą one 
jednak  dziesiątki milionów zł. W ypa
dek ten w inien stanowić jeszcze jedną 
lustrację , do czego może doprowadzić 
nieostrożne obchodzenie się z ogniem.

(„Dziennik Bałtycki" z 21.1X 48)

a) wewnętrzna,
b) zewnętrzna.
Ja k  wspomniałem w poprzed

nich punktach, pożar, który pow
stał w którymkolwiek punkcie mły
na  zbożowego, rozszerza się w 
sposób błyskawiczny na inne pię
tra  i oddziały. Jednocześnie za
alarm ow anie pracowników, peł
niących służbę, o wybuchu pożaru, 
pozwala całej służbie technicznej, 
adm inistracyjnej i porządkowej 
przystąpić praw ie natychm iast do 
wykonania czynności obronnych, 
gaśniczych i zabezpieczających 
dalsze rozszerzanie się pożaru, 
przy czym oczywiście każdy p ra 
cownik winien postępować ściśia 
według instrukcji przeciwpożaro
wej danego m łyna.

W większości młynów zbożowych 
można łatwo i stosunkowo niewiel
kim kosztem zorganizować zwy
czajną instalację dzwonkową, 
z tym, że dzwonki alarmowe oraz 
przyciski m uszą być na każdym 
piętrze i w każdym oddziale mły
na tak  liczne, aby alarm u mógł do
konać każdy, bez s tra ty  czasu i aby 
alarm  był słyszany przez wszyst
kich pracowników i obecnych w 
młvnie.

Obok alarm ow ania wewnętrzne
go każdy młyn zbożowy winien po
siadać łączność z najbliższą S tra 
żą Pożarną. Obok telefonu w m ia
stach posiadających instalację 
alarm ową uliczną należy połączyć 
młyny oddzielnymi sygnalizatora
mi z centralą sygnalizacyjną 
S traży  Pożarnej. Po wsiach i 
m iasteczkach należy zaopatrzyć 
młyny zbożowe w syreny elek
tryczne lub na sprężone powie
trze, k tóre ustalonymi znakami 
dźwiękowymi dawać będą sygna
ły alarmowe pożarowe dla m iej
scowej S traży  Pożarnej.

Do ugaszenia pożaru młyna, 
zwłaszcza gdy przybrał on już 
większe rozm iary, potrzebne są 
duże ilości wody.

Woda potrzebna do celów gaśni
czych powinna być przygotowana 
stale na miejscu w młynie lub w 
jego pobliżu w form ie stawów, ba
senów. sadzawek, zbiorników itp. 
w ilości ustalonej przez komisią 
fachową pożarniczą, w stosunku 
do wielkości m łyna i warunków 
lokalnych.
A. Biedroń-Kalinowski ppłk. poż.
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Członek Zarządu Gł. Mjr. T. Dobrowol
ski dekoruje zasłużonych strażaków  

z  Ożarowa. j ■

W  niedzielą 3 października br. 
cdbyła się w  Ożarowie pod W ar
szawą uroczystość odsłonięcia ta 
blicy pam iątkow ej ku czci roz
strzelanych przez hitlerowców w 
czasie ostatniej wojny — straża
ków z tamtejiSzej Straży. Uroczy
stość tę  połączono z wręczeniem 
rodzinom  zamordowanych odzna
czeń korporacyjnych, dekoracją 
zasłużonych strażaków  oraz po
święceniem dwóch samochodów 
gaśniczych. i \

Ju ż  z samego rana  zaczęły zbie
rać się przed budynkiem  straży 
delegacje pożarnicze oraz miejsco
wa ludność. Oprócz straży Oża
rowskiej., k tóra staw iła się w kom
plecie, przybyły straże fabryczne 
z Ożarowa „Kabel Polski“ i z P ia 
stow a „Zakłady Kauczukowe11 ze 
sztandarem  i orkiestrą oraz z 
Włoch i Zaborowa.

Raport przyjął członek Zarządu 
Głównego Związku S traży Pożar
nych RP. ob. m jr  T. Dobrowolski

Samochody Sh-aży Ożarowskiej,

Straż uj O żarowie 
czci pam ięć  

poległych  druhów
(Zdjęcia Gazety Strażackiej)

po czym odbyło się poświęcenie i 
odsłonięcie tablicy pam iątkowej. 
Odsłonięcia tablicy dokonali dwaj 
synowie zamordowanych straża
ków.

Prosta i skromna tablica ze zna
kiem „Polski W alczącej11 tak  po
pularnym  na m urach Warszawy 
w okresie okupacji zawiera w yry
te  następujące słowa:

S. P.
Łazowski Edmund 
Łuczak Wacław 
Pawelec Stanisław  
Reicher Kazimierz 
Skórkowski W ładysław 
Wołkow Stefan 
1939 PW  1945 
oddali życie za Polskę
swym druhom  —

Ożarowska Ochot. S traż Pożar
na

Po poświęceniu dwóch samo
chodów gaśniczych (autopogoto- 
w ie i autopompa) delegat Związku 
m jr T. Dobrowolski wręczył w  i- 
m ieniu Zarządu Głównego „Me
dale Zasługi11 rodzinom za
mordowanych oraz udekoro
wał k ilku strażaków  za zasługi 
na polu pożarnictw a ojczystego.

W przemówieniu swoim delegat 
Związku zaznaczył, że „prace o- 
chotniczych straży pożarnych ści
śle się zazębiają z pracam i ORMO, 
zadaniem  której jest czuwanie nad 
bezpieczeństwem mieszkańców 
naszych wsi i miasteczek oraż go
towość śpieszenia z pomocą w ra 
zie potrzeby. Wspólne cele i idea
ły powinny zbliżyć strażactw o o- 
chotnicze do ORMO dla dobra 
Polski Ludow ej11.

Uroczystość zakończono defila
dą przybyłych oddziałów i poka
zem sprzętu pożarniczego Straży 
Ożarowskiej. ♦

Ochotnicza Straż Pożarna w O- 
żarowie czynna jest od dnia 1 
stycznia 1924 roku. Założycielami 
jej byli: śp. W ójt gm iny Ożarów 
Ignacy Perz, Michał Kanclerz, 
Ludw ik Skórkowski, Józef Górski 
oraz Leonard Górecki. Pierwszym 
prezesem Straży był inż. Edmund 
Langer, naczelnikiem  zaś Michał 
Kanclerz.

Pierw szy samochód został naby- .

S ynow e poległych druhów  odsłaniają 
tablicę pam iątkową.

ty  w 1935 roku, motopompa m ar
k i „Lis41 w  1936 roku, druga w 
1942 r. Samochód nabyty  przed 
wojną został zabrany przez Niem
ców w r. 1939. Drugi wóz gaśni
czy nabyła S traż i skarosowałsi 
sposobem gospodarczym w  r. 
1942/43.

Do zmotoryzowania Straży w 
r. 1935 przyczynili się: Prezes Z, 
Holewińaki, b. naczelnik Wład. 
Skórkowski, L. Górecki oraz E. 
Lubański. Do zdobycia drugiego 
samochodu —  obecny naczeln.k
E. Łazowski, ówczesny z-ca na
czelnika L. Górecki i E. Lubań
ski (gospodarz straży).

W roku 1947/48 wybudowano z 
baraku  nabytego od wojska salę 
ze sceną do zebrań i zabaw oraz 
specjalne pomieszczenie (izbę) dla 
harcerzy.

W roku 1947 zakupiono z demo
bilu  drugi samochód autopompę 
„M agirus11, który własnym i siła

M jr. T. Dobrowolski w ręcza rodzinom 
pom ordowanych strażaków  odznaczeni*



m i został doprowadzony do stanu 
używalności i oddany do użytki; 
Straży w roku bieżącym. Poza 
ty m  w okresie od 1940 do 1948 
roku zakupiono 36 hełmów znor
malizowanych, drabinę Szczer
bowskiego, kombinezony, uzupełń

niono sprzęt, m undury itp. Są
siedzkiej straży pożarnej w Borzę
cinie ofiarowano bezpłatnie 25
hełmów i drabinę Szczerbowskie
go.

Obecnie s traż  w Ożarowie po
siada: autopogotowie na podwoziu

m arki „Ford", autopom pę „Ma- 
girus“, drabinę francuską i Szczer
bowskiego, 2 drabiny hakowe oraz 
2 motopompy (DKW i Leopolia 
Ii-e j wielkości).

Ppłk. poi. J. Boguszewski

STRAŻACYWO POLSKIE PRACUJE
OCHOTNICZA 8T R A 2 POŻARNA
W KOŃSKICH PRZYCZ UNIA SIĘ  

DO ODBUDOWY WARSZAWY
W dniu 14 w rześnia 1948 r. Zarząd

O .SP. K ońskie postanow ił urządzić w  
dniu 18 w rześnia zabaw ę taneczną, 
całkow ity dochód z której przeznaczyć 
na Odbudowę Warszawy.

Zabaw a w krótkim  czasie zorgani- 
aowana pod kierow nictw em  d-ha N a
czelnika Zygmunta Zatorskiego przy 
udziale członków Zarządu i straża
ków, odbyła się w  sali S traży Pożar
nej.

O gólny obrót w yniósł 75.553 złote, 
a czysty zysk osiągnięto w  sum ie  
18.755 złotych, którą to sum ę przeka
zano w  dniu 25 w rześnia b. r. do Ko
m unalnej Kasy Oszczędności w  Koń
skich na rachunek M iejskiego Oddzia
łu  O dbudowy W arszawy.

Oprócz pow yższej sum y orkiestra 
ludow a Paw lika ze swego zarobku zło
żyła ofiarę na ten cel w  wysokości 
zł 800.

Z przykrością należy zanaezvć, że na 
•abaw ie nie było nikogo z Kom itetu  
Odbudowy W arszawy.

W zywam y sąsiednie Straże Pożarne, 
aby rów nież zechciały przyczynić się 
do złożenia ofiary na Odbudowę Sto
licy  urzadzajac różne im orezy, gdyż  
pragniem y, aby n ie zabrakło w  sze
regach tnnych organizacji i Straży Po
żarnych

CROC7V8TOSCI STRAŻACKIE  
"”E W SI WRONIN  

POW KOZIELSKIEGO
W dniu 19 w rześnia rb. Ochotnicza 

Straż Pożarna w e W roninie pow. Ko
zielsk iego obchodziła uroczystość po
św ięcenia wozu rekw izytow ego i sikaw 
k i ręcznej, zakupionej ze składek m iej
scow ego społeczeństw a.

Snrzęt jaki straż posiadała, został 
całkow icie stracony podczas działań 
woiennych. Obecnie straż zaczyna na 
nowo, chcąc zapew nić mieszkańcom  
beznleczeństw o pożarowe.-

Już od sam ego rana w  piękny sło
neczny dzień jesienny, plac przód re
m izą zaroił się  tłum em  m iejscow ego  
społeczeństw a oraz oddziałów’ straży  
przybyłych z rejonu Polska C erekiew  
1 pobliskich.

Na tle  błyszczących hełm ów  strażac
kich. sztandar jednostki O. S. P. Koźle 
w ygladał barw nie i m ienił się  kolora
mi tęczy.

Orkiestra jednostki O. S. P. w  Koźlu 
na praw ym  skrzydle uszeregow anych  
oddziałów  w yczekiw ała cierpliw ie na 
znak sw ojego kaoelm istrza, aby m ar
szem roznoo-nć uroczystość.

Na uroczystość przybyli: Pow iatow y  
Kom endant Straży Pożarnych w  Ko
źlu  ob. por. poż. Ponom arcw  Jan, na
czelnik  relonu ob. Borecki Ryszard, ob. 
w ójt gm in y P olska C erekiew  oraz

JO A JO TA  U S A 2 A C K * '

przedstaw iciele party j politycznych 
i organizacji społecznych

Uroczystość zakończono defiladą, ćw i
czeniami pokazowymi i wspólnym obia
dem strażackim.

Słuszne braw a podczas defilady zbie
rały  m aszerujące oddziały, w yróżniają
ce się pięknym  wyglądem  i postawą.

P. Leśnik

UROCZYSTE POŚWIĘCENIE SIKAW 
KI WK WHOCISLAWICACH, POW.

ŚRODA SL.
W dniu  3.X. 1948 r. Ochotnicza Straż 

P ożarna we W rocisławicach gm. Bu- 
ków ek pow. Środa Śląska, obchodziła 
uroczyste przekazanie s kaw ki kołowej.

Na uroczystość tę  przybyły: OSP ze 
Środy Śląskiej w raz ze sprzętem  i 
OSP z Ujazdu Górnego oraz młodzież 
i ludność okoliczna.

Między zaproszonymi gośćmi uroczy
stość zaszczycił swą obecnością D -tt 
Mgr. A. Zarzycki S tarosta Powiato
wy, Prezes Rady Oddziału Powiatowe
go Związku Straży Pożarnej RP w to
w arzystw ie Powiatowego Inspektora 
Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń 
W zajemnych, Prezesa Oddziału Pow ia
towego Straży Pożarnych R P D -ha Ig
nacego Grędy.

R aport odebrał Ob. S tarosta Pow ia
tow y, który po przekazaniu sikawki 
przemówił, podkreślając działalność 
straży w  ciągu trzech la t na p rasta 
rych  ziemiach piastowskich i zachęcał

W Y D A W N I C T W O  
Z A C H O D N I E  s
POZIAŃ, ul. ChsłBitbkiegfi 1

III
ZAOPATRUJE

B I B L I O T E K I
STRAŻY P O Ż A R N Y C H

W KSIĄŻKI
z zakresu problematyki ziem od
zyskanych i niemcoznauistuia — 
beletrystyki morskiej— beletryst ki 
sportowej — książek dla młodzieży.

KATALOGI I OFERTY
wysyła się na żądanie

strażaków  do dalszej owocnej pracy, 
niesienia pomocy bliźniemu.

N astępnie odbył się pokaz działań,a 
motopomp przez OSP ze Środy Si.

Dzieci z miejscowej szkoły powszech
nej, przyczyniając się do stw orzenia 
miłego nastro ju  wśród zebranych, wy
konały tańce ludowe.

Po uroczystościach nastąpiło  w pisy
w anie się do księgi pam iątkowej i za« 
baw a taneczna.

STRAŻE POŻARNE POWIATU
WOLSZTYŃSKIEGO POKAZUJĄ 

SWĄ SPRAWNOŚĆ
Na terenie pow iatu wolsztyńskiego 

odbyw ają się ściśle według ustalonych 
term inów  we wszystkich rejonach m a
new ry strażackie i przeglądy sprzętu 
strażackiego.

W niedzielę dnia 10 października 
1948 r. o godz. 14 zjechały się do No
w ej Wsi wszystkie ochotnicze i przy
musowe straże pożarne rejonu Nowa 
Wieś — Moohy na wyznaczone m anew 
ry  strażackie.

Po uform ow aniu się drużyn s tra 
żackich a bvło ich 12  złożył dowódca 
całości naczelnik rejonow y druh Kwa
pi ch raport, k tóry  odebrał Prezes Za
rządu Odd7iału Powiatowego druh 
Tobolski, k tó ry  następnie w  treści- 
wvch słowach omówił doniosłe cele, 
jakhn  słuźv straż oraz ważność m a
newrów, k tóre m ają wykazać b rak i w 
przeszkoleniu strażaków  i b rak i w 
sprzęcie.

O godz. 14.30 rozpoczęły się ćwicze
n ia m anew rowe straży pożamvch. 
Obiektem m anew rów  bvły 3 stodoły 
gospodarskie, stojące obok siebie n :0

tr ra d rH f —  T5r 7P r,rł f't»
Ponieważ okazało się, że woda z hy-

ciągnięto linię wyżowa od kanału  od
rzańskiego przez tor kolejow e na prze
strzeni ca 900 m+r. przy  czym były 
czvnne 2 motopompy i 4 ręczne si
kawki.

Biorąc ood uw agę cel m anew rów  
reionowvoh kom i-ia składa isoa się * 
Prp-oąą Zarzadu Oddziału P cw iat^w e- 
go Związku S traży Po-ramvch R. P  W 
Wol«ztvnie d ruha Tobolskiego. Ko
m e n d a n ta  Powiatowego S traży Pożar
nych d ruha poor. poż Rzeny, Naczel- 
n :ka Polonowego z W olsztyna d ruha 
Stróżvka i Przewodniczącego Gm innej 
Radv N arodw e4 ob. K arw atki z P rzed
mieścia stw ierdziła na m iejscu spraw 
ność boiowa straży oraz dobry stan  
spw etu  strażackiego.

Zauważyć się dało łedvnie brak  wę
ży tłocznvoh w  niektórych strażach.

Po r,HV,vtveh m anew rach omówił wy
niki K om endant Powiatowy druh  - oor. 
poż. Rzepa a nastentde «traże rozjecha
ły «ie do swych gromad.

Takie same m anew ry odbyły sie  dla 
rejonu Rakon’ewice dnia 3 o a ź ^ ie m ł-  
k a  1948 r , w  których brało udział t  
straży  pożarnych.



1H ? d o n n S c ł z  z * » ra n łc T
STRATY OD OGNIA W KANADZIE  

ZA ROK 1946
wynosiły 9.882.673 funtów  szterlin- 

gów (1 fun t =  5 dolarów).
Pożarów było: 55 400 (wzrost o 3.227 

w  stosunku do 1945 r.).
W ypadków śm iertelnych 408 (wzrost 

o 17 w  stosunku do 1945 r.).
W ielkich pożarów, których straty  

z każdego przekraczały 10.000 funtów  
było 138.

STRATY o d  OGNIA W USA  
ZA ROK 1947 

wynoszą 140 milionów funtów  (700 
inilonów  dolarów). Jest to pewnego ro
dzaju -rekord światowy, nie notowany 
dotychczas tak  w  USA jak  i w  innym 
pań 'tw ie .

Pożar, k tóry  spowodował jednorazo
wo największe s tra ty  — to nożar po
w stały na skutek eksplozji s ta tku  z n i- 
tram i amonowymi w  Texas City. S tra 
ty  wynosiły 35 milionów dolarów.

Drugi z kolei o podobnej przyczynie 
w  porcie Los Angeles spowodował stra
ty  w wysokości 10 milionów dolarów.

S tra ty  33 wielkich poża-ów wynosi
ły Donad 100 milionów dolarów.

S tra ty  bezpośrednie na skutek poża
r u  lasów w  Maine USA w  październiku 
1947 r  wynosiły 10 milionów dolarów.

W p łaty na Odijudow * D m u
STRAŻACTWA POLSKIEGO  

za czas od 1 do 31 lipca 1948 r. 
P o k w i t o w a n i e

Pow. Kom. Poż. — w O-kuszu zł 
80 000.— .O.S.P. Pisanowice pow. L u
bań, zł 1.560.—, Zaw. S traż Pożarna w 
Gdvni zł 860.—, Pow. Kom. S tr. w  K ras- 
nym staw ie zł 1.000.—, O.S.P. Parchów  
pow. Lubin zł 3.000—, Oddz. Pow. w  
Łodzi zł 6.000.—, Oddz. Pow. w  Gosty
ninie zł 23 000.—, Oddz. Pow. w  S iera
dzu zł 5 000.—, Oddz. Pow. w  Bydgosz
czy zł 2 360—, Zaw. S traż Poż. w  T ar
nowie zł 3.000.—. O.S.P. w  Zurowach 
p K ońskie zł 1.000.—, O.S.P. Szumsko 
p. Rakowo zł 600.—. Oddz. Pow. w  Łę
czycy zł 1.000.—. Zj. Przem. W iertła- 
Gó”ń. Bytom, zł 727.—.

Razem do dnia 31 lipca w płacono na 
Odbudów" P""iu Strażactwa P olsk ie
go zł 3 920.148 50.

W PŁATY NA ODBUDOWE DOMU  
ST R A Ż \C T W A  POLSKIEGO  

za  czas i  «*•» a o 1948 r.
■v P o k w i t o w a n i e

Pow. K r "". S w ^"a tow ie  zł. 460.—, 
Sołtys Grom. Dandówka p. N iwka zł 
400.—, O.S P. w  Jastrzęb iu  zł 200—, 
O S P. w  Skraim inie zł 1 000.—, Oddz. 
Pow. w  Rawie Maz. -ł 14.000.—, P. F -ka  
B roni Radom zł 3.000 —, Pow. Kom. 
Poż w  Jaw o-ze zł 10 4 00.—. Oddz. Pow. 
w  Radzym inie zł 2.000.—, O.S.P. w  D uń
skiej Woli ?.ł 3.000.—, O.S P. Miedzicho
w o zł 1.407.—, Pow. Tnst. Poż. S tasiak 
W. w  Oławie zł 1084.—, Pow. Kom. 
S łr. Poż. w  Jei«niej Górze zł 5.000.—, 
Oddz. Pow. w  Olkuszu zł 14.000—. Pow. 
Kom. Poż. w  Brzezinach zł 24 000.—, 
O  S.P. w  T-zaprytcoure T,"b. ob M oraw
sk i zł 1.640.—, Oddz. Pow. w  Białym 
stoku  zł 1.000.—, O.S P. w  Raranm yi- 
eaoh. n. Goleszów zł 859—. Oddz. Pow 
W K’'elzach zł 4 S')'’ —, ob. B ^cho-ia Cz. 
»— Gadkowic zł 760.—. Oddz. Pow. w 
Pińczowie zł 7 ano.—, Pow. Kom. w  Ję -
d r~ °;owle zł 3 000.—.

Razem do d*iH 31 sierpnia wp'a»ono
na Odb” '’   r*— ■« Strażactw a P ola
•k ieso  zł 4.022.280.50,

Polska
23 paźdz’ernika br. rozpoczęła się 

jesienna sesja sejm ow a
*

W Muzeum Narodowym w  W arsza
w ie otwa.:'o — w ram ach Miesiąca Po
głębienia Przyjaźni Polsko - Radziec
kiej — W ystawę Książki Radzieckiej.

*
Radzieckie M n. Spraw  Zagranicz

nych rozesłał-) oeiegacjom państw  ONZ 
białą księgę pt. Związek Radziecki 
i spraw a Berlina.

*
Przed sądem stanęli aktorzy, biorą

cy udział w polakożerczym filmie 
„H eim kehr" i redaktorzy szmatławców 
niemieckich, w ydaw anych w  języku  
polskim.

*
Na zaproszenie Min. Oświaty St.

Skrzeszewskiego przybył do Polski 
Min. Szkolnictwa, N auki i Sztuk P ięk
nych Rep. Czechosłowackiej Zdenek 
Nejedly.

*
Delegaci krajów  dem okracji ludowej 

oraz M eksyku, K uby i Rep. D om ini
kańskiej glosowali w  ONZ za zniesie
niem  kary  śmierci.

*
y ; części Korei zajętej przez w ojska 

am erykańskie wybuchło pow stanie 
przeciw  okupacji tego k ra ju  przez 
U.S.A.

*
Prezydentem  Sztokholm u został 

Przewodniczący Tow. Polsko-Szwedz
kiego K arol A lbert Andersson.

♦
I7.4°/o studenłów korzysta ze stypen

diów Min. Oświaty oraz instytucji 
państwowych.

*
Stocznie polskie w ypełniły w  ciągu 

3 kw artałów  rb. p lan  produkcji w  
135%.

*
Rząd R. P. naw iązał stosunki dvplo- 

m"+vczne z Ludową Republiką K ore
ańską.

♦
F rank  francuski uległ dalszej dew a

luacji.
*

Z m oralną i m aterialna pomocą 
straiku iacvm  rzeszom robotniczym 
F rancii p o ś P : e s z v ł v  związki zawodowe 
z w ielu krajów  św iata, m. in. i z Pol
ski.

SPROSTOWANIE
W N r 17 (26) Gazety S trażackiej z 15 

października rb. w ydarzyła się pomył
ka. Przestawiono podpisy pod fotogra
fiam i, przedstaw iającym i druhny z 
pow N. Targ podczas zajęć sam ary
tańskich w świetlicy i d ruhny z Je le

niej Górv po ćwiczeń:ach. 
pom yłkę przepraszamy.

H enry W allace kandydat P arttł Po
stępowej na urząd prezydenta S t  Zj. 
w przemówieniu przedwyborczym oś
wiadczył, że granica Polski na Odrze 
i Nysie jest nienaruszalna, jest g ran i
cą pokoju.

*
Kom itet ekonomiczny Rady Mini

strów  uchw alił plan likw idacji d łu
gów w r. 1949 i podniesienia ogólnego 
stanu  zagospodarowania wsi.

*
N arodowy plan gospodarczy został 

wykonany w  trzech kw artałach 48 ro
ku  z dużą nadwyżką.

*
W szóstą rocznicę (17.10 b. r.) po

wieszenia przez hitlerowskiego oku
panta 50 działaczy PPR w W arszawie 
i miejscowościach podwarszaw skich 
odbvły się uroczyste m anifestacje ża
łobne.

*
Rząd francuski użył przeciw  s tra j

kującym  robotnikom  w ojska i po lic ji 
*

A rm ia Ludowa chińska zajęła pół
wysep Szantuński.

*
Prezes Centralnego Urzędu P lanow a

nia dr T D ietrich zapowiedział zakoń
czenie okresu odbudowy i rozpoczęcie 
rozbudowy gospodarczej Polski.

*
Zm arł w  W arszawie w  dniu 22 paź

dziernika r. b. Prvm as Polski ks i r  
K ardvnał August Hlond Zwłoki K ar
dynała spoczęły w  podziemiach k a te 
dry  św. Jana.

*
W pierwszei połowie grudnia rb. od

będzie s;e Kongres Zjednoczeniowy 
PPR  i PPS.

♦
Do tery toria lnej arm ii angielsk!ej 

zgłasza się co tydzień... jeden ochotnik. 
*

O tw arto w  W arszawie naw a arte rię  
kom unikacyjną łam acą Żolibórz ze 
Śródmieściem i Mokotowem.

*
22 paźd-iernika rb. odbvła się K ra

jow a K anfereneia A dm inis+racyjno-Si- 
mor ządowa aktyw u S tronnictw a Ludo
wego.

*
Na uroczystości jub !leuszowe Pot- 

sk ;ei Akademii Umieiętności przvbvła 
do Kmkcft/a delegaeia uozonveh ra -  
dzieekich. czechosłowackich oraz dole
ga Me naukowców z 22 mońs+w, prezy
denta R. P., P rem iera i Fz=>d reprezen
tow ał min. St. Skr-eszewski.

♦
24 października rb. wręczono sztan

dary  7 brygadom  ,.Służby Polsce“ . u - 
fuodow ane przez społeczeństwo w  do
wód uznania dla te j powszechnej or
ganizacji.
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ROZRYW KI UM YSŁOW E
pod redakcją W ładysława L ubnaara 

Rebusik

W *

Treścią rebusika jest ty tu ł u tw oru 
Henryka Sienkiewicza.

Szarada
N itki „babiego siódm ego-ósm ego"  
szóste-dziesiąte w ia tr trzy pustych po

lach,
łią te  raz wkoło i czw arte dziew iąte
vu płotom szarym, w iesza n a  topolach.
Często na trzecie-czw arte-p iąte-dzie-

w iąte
w ponurą drugą słońce jasny prom ień 
rzy-sześć-dziesiąte, zajrzy w  każdy k ą

tek,
Iziesiąte-pierw sze ciepła swym  ogro

mem.
Pierwsza i druga to łagodny koniec 
niezbyt długiego siódm ego-ósm ego.
-V więc już całość! Poszarzały błonie, 
cicho do wiosny przyszłej sobie legną.

W izytówka
STAN. PODMENKO

Jak ie  stanow isko w  pożarnictw ie za j
m uje właściciel powyższej wizytówki?

Logogryf
Z następujących sylab: ca, cha, cho, 

chy, cie, cze, e, e, grześ, le, le, lizm, ła, 
mać. men, nin, nów, o, pał, p ra, świe, 
tarz, wo, zo, utw orzyć 1 1  wyrazów o n i
żej podanym  znaczeniu. Początkowe 

końcowe litery  otrzym anych w yra- 
ów, czytane z góry n a  dół, dadzą roz

wiązanie

Znaczenie w yrazów:
1. D aw na nazw a państw a w  Europie. 

? K ierim ek literacki, cechujący p isa- 
-za francuskiego Emila Zolę. 3. Podsta
wowy podręcznik szkolny. 4. Rodzaj 

świetlenia. 5. M iasto powiatowe w  
'olsce. 6. Przepis, reguła. 7. Szlachetny 
arriień. 8. W ielki m ąż stanu  Z.S.R.R, 

(ł. Pow tarzanie się głosu. 10. Zdrobniałe 
mię męskie. 11 Przekraczać (np. p ra -  
vo). giąć, 2aiamywać.

Uzupełnia uka
K  . . nam  orze,
T . . ma morze,
W . . m a róża,
G . do domu, 
będzie burza.

Rozwiązania z num eru poprzedniego 
„G. S.“.

Rebus: „Czas to pieniądz" (,,c‘‘ za 
„sto“ pieniądz).

Ślimacznica: 1. Hydropult. 2. Toporek. 
3. Kilowat. 4. Tłumica. 5. Autopompa. 
6. A kum ulator. 7. Rękawica.

Szarada: Po-lto-le-nie.

U zupeinianka: 1. Salina 2. Plotka. 3. 
Oprawa. 4. Rzemyk. 5. Topole. S. T ara
ny. 7. Okonie. 8. Zabawa. 9. Domino.
10. Ruczaj. 11. Opaska. 12. Waliza. 13. 
Iglica. 14. Ekrany.

Rozw. gł.: „Sport to zdrowie".

Pasterze i owce
Dwu pasterzy spotkało się n a  łące.
— Daj mi jedną owcę, a będę m iał 

dw a razy tyle, co ty  — odezwał się 
pierwszy.

— Daj ty  m i jedną, a  będziemy m ie
li równo — rzekł drugi.

Po ile owiec m iał każdy?

ZWIĄZEK SIRA2T POŹARNTCK Al*,
NIB2IAŁ tTMMKZT

W arszawa, ul. Słowackiego 52/54 
posiada na składzie:

I  — PODRĘCZNIKI FACHOWE
z t

Album strażnic 200
Sprzęt pożarniczy — inż Fr. Ko

w alski 600
Użytkowanie ' i konserw acja 

sprzętu pożarniczego — inż.
Fr. Kowalski  ̂ 40

Podręcznik D-cy P lutonu — S.
Jachowicz 550

Pożary w  zakładach przym ysło-
wych — inż. M. Rogowski 250 

II — PRZEPISY PRZECIW POŻAROW I 
STATUTY 

Przepisy i rozporządzenia prze
ciwpożarowe (15 różnych roz
porządzeń) 98

S ta tu t stowarzyszenia ochotni
czej straży pożarnej 20

IV _  WYDAWNICTWA r ó ż n e  
Alarm  S trażactw a Ziem P ias-

stowskich 4®
M arsz strażacki (nuty) 80
10 marszów (partytury) 2500
2 w iązanki (partytury) 1500
K om pania śpiewa (śpiewnik) 100
Znaki „Za w ysługę lat* 450

W ydawnictwa powyższe w ysyła się 
za zaliczeniem pocztowym lub po prze
kazaniu  należności na konto w  PKO 
I — 1787.

A dresow ać w yraźnie. N a odcinku 
„dla ad resata ’1 podać dokładnie cel 
w płaty.

A D R E S A T
Redaguje Komitet.

W ydawca:
Związek S traży Pożarnych R. P.

D ruk. „Pras* Demokratyczna".
U
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